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Motto:
 
Nie dość, że wyższe powstaje zawsze
z niższego, ale – jako że świat pełen jest
biegunowych przeciwieństw i paradoksów
– powstaje ze swojego zaprzeczenia:
dzień z nocy, słabość z siły, ohyda
z piękna, szczęście z nieszczęścia.
 
Zwycięstwo składa się tylko i wyłącznie
z bicia.
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Tak jak za panią, moja panno, najchętniej za pięknymi dziewczętami
chodziłem do domu bożego, nie dlatego, bym tak wysoce cenił
sobie Kościół, ale dlatego, że tam, nieopodal plebanii, znajdował
się taki sklepik, a w tym kramiku niejaki Altman sprzedawał używane
maszyny do szycia, amerykańskie dwusprężynowe gramofony
i gaśnice przeciwpożarowe marki „Minimax”, ten Altman miał
zaś jeszcze inne dodatkowe zajęcie: starał się o ślicznotki do gospód
i barów w całym powiecie i te panienki często sypiały u tego
Altmana w pokoiku na tyłach albo, kiedy nadeszło lato, to kobietki
te rozbijały sobie w ogródku namiot i ksiądz dziekan chętnie
wybierał się na przechadzkę wzdłuż płotu, a te bestyjki stawiały
tam sobie gramofon i śpiewały, i paliły papierosy, i opalały się w
kostiumach kąpielowych, no, coś cudownego, wyglądało tam jak
w raju, dlatego ksiądz dziekan tak chętnie chodził wzdłuż parkanu
na kontrolę, bo miał pecha do wikarych: jeden wikary uciekł mu
z jego siostrą cioteczną do Kanady, drugi przeniósł się do czechosłowackiego
Kościoła narodowego i ożenił, trzeci zaś złamał zakaz
i przelazł przez płot do tych ślicznotek, które się tam opalały, i tak
się zakochał w jednej spośród panienek, że się z owego afektu bez
wzajemności zastrzelił; rewolwer albo browning to broń, z którą
każdy ma kłopoty, my jako chłopcy wypożyczyliśmy go sobie
i strzelaliśmy do płotu jak Conar Tolnes, potem mój brat ten browning
rozebrał na części i już nie złożyliśmy go z powrotem, chcieliśmy
się więc z rozpaczy zastrzelić, ale nie mogliśmy tego browninga
złożyć do kupy, to było nasze szczęście, a więc mogłem, kiedy
chciałem, pójść za panienkami do kościoła, zawsze chodziłem
 
3
 
 


 
tam wystrojony jak należy: sztuczkowe spodnie niczym urzędnik
z banku, siadałem na gaśnicy marki „Minimax” jak dyplomata, a te
panienki leżały na kocach w kostiumach kąpielowych niby jakiś
klub „Czcicielek słońca”; było ich sześć i leżały na wznak z rękoma
pod wytapirowanymi główkami i naumyślnie wpatrywały się
w chmury, aby wydać swoje ciało na pastwę męskich spojrzeń; ja –
ponieważ byłem wrażliwy jak Mozart i wielbiłem europejskie odrodzenie
– patrzyłem jak krokodyl: jednym okiem do przykościelnego
ogródka księdza dziekana, drugim zaś na te nóżki założone
jedna na drugą, ślicznotki owe nieustannie kołysały łydkami, tak
że mrówki łaziły mi po plecach, bo komuż zdarza się być z tylu
naraz dzierlatkami? tylko cesarzowi panu albo sułtanowi, a więc
opowiadałem tym bestyjkom, jak to pewnego razu miałem piękny
sen, jak mi się śniło, że piekarz wkłada chleb do pieca, a to wróży
wygraną na loterii, ja jednak nie miałem losu, no tak, zakład piekarski
we śnie widzieć oznacza to nocne uciechy, ale co z uciech?
nasz poeta Havliczek i Jezus Chrystus, ci dwaj nigdy się nie śmiali,
wprost przeciwnie: płakali raczej, bo jeśli ktoś jest przedstawicielem
wielkiej idei, nie powinien robić żadnych głupstw; Havliczek
miał diamentowy mózg, tak że nawet profesorowie nie mogli mu
się nadziwić, ofiarowywano mu stolec arcybiskupi, ale on wolał
sprawiedliwość, trochę kawy i zupy i tylko chciał pracować dla
narodu, aby zlikwidować analfabetyzm, jedynie ludziom zwyrodniałym
śnią się takie rzeczy: w gnoju się tarzać – wesołe czasy dla
cię nadchodzą, albo naczynie nocne we śnie widzieć – szczęśliwa
przyszłość cię nie minie, no tak, moje panny, na tym właśnie polega
ta metoda: liczyć na samego siebie, a nie na rodziców jak Manouch,
któremu wystarczyło, że jego stary jest klawiszem, nic innego
więc nie robił, tylko chlał, nabierając złych przyzwyczajeń, wynikają
stąd spory – jak za Austrii ta polemika między socjaldemokratami
a klerykałami: jedni myśleli, że świat powstał z małpy, drudzy
zaś, że Bóg ulepił Adama z gliny i z jego kiszki stworzył Ewę,
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no, ją mógł także zmajstrować z błota i wyszłoby taniej, ale to
wszystko bzdury, na świecie nie było wówczas ludzi, był on pusty
jak inne planety, ludzie to jednak są jak młode sroki: nie usiedzą
w miejscu i wszystko ich interesuje i pociąga: ja też na przykład
mógłbym sobie myśleć o powabnej córeczce prezesa rady ministrów,
ale skoro to niemożliwe, to co? takie rzeczy tragicznie się
potem kończą! Najświętsza Panienko! Następcę tronu księcia Ferdynanda
toczył syfilis i ta Vetsera go kropnęła, ją zaś z kolei zastrzelił
stangret, to przecie uzna każda panna, że gdyby jej wybranek
miał ten interes do niczego, oznaczałoby to dla niej pogrzebanie
żywcem; kiedy służyłem w najpiękniejszej armii świata, tak
powiedziałem do sztabsarzta: panie doktorze, boli mnie w piersiach,
a on mi na to: mnie także, mój chłopcze, gdybyśmy mieli sto
tysięcy takich zuchów, podbilibyśmy cały świat! i dał mi jedynkę,
byłem więc zwycięzcą i szedłem z dumnie podniesioną głową, jakby
cały świat do mnie należał, ale on krzyknął za mną: hej, macie
czas, pojedziecie z moją żoną na dworzec, a jego pani była nie lada
pięknością, ten sam typ co Marysia Zieglerówna, olbrzymka jak
Maria Teresa, wystrojona jak królowa, i od razu pyta mnie: czy
pan jeszcze kawaler? dawała mi później dwudziestaka za drogę, ale
ja nie wziąłem, oto co znaczy rycerskość, Havliczek i Chrystus Pan
także by tej dwudziestki nie przyjęli, rozumie pani, wówczas przywiązywano
wagę do reprezentacji, ja chętnie nosiłem cwikier, a do
krawata wpinałem odznaczenie, jakie dziadek mojego kolegi
otrzymał od klubu „Achilles” w Brnie za zwycięstwo w skoku
wzwyż; najważniejsze: mieć pieniądze, za pieniądze miało się
wówczas wszystko, i piękne dziewczęta, jeśli nawet ktoś był garbaty
albo starość przygięła go do ziemi, to za pieniądze mógł sobie
kupić najcudowniejszą dzierlatkę; tak to nasza planeta kręci się
wciąż we wszechświecie, a ja, chociaż przysięgałem cesarzom
i prezydentom, ciągle jestem górą, nadal mam te cudowne ręce jak
chirurg albo doktor, szewc ma zawsze delikatne ręce, i dlatego na
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zywano mnie profesjonalistą, sam Bata posłał mi dekret, abym
u niego pracował, abym postawił jego firmę na nogi, baronowa
Brzoza, która chodziła do nas po mleko, spojrzała raz na mnie, po
czym spuściła oczy i spytała: czy nie jest pan aby również arystokratą?
a była to wspaniała kobieta, buźka taka, jaką mają kotki na
czekoladzie, jej córka wyszła za mąż za przystojnego sędziego Justa,
tego samego, co wymierzał włóczęgom i pijakom wysokie
kary; Tolek Opletal wyrżnął tego sędziego w gębę, bo ten mu dał
trzynaście miesięcy za to, że podczas akademickiej debaty poderżnął
Rzisze gardło; Chrystus, doktor wszystkich narodów, podpora
nędzarzy, już wówczas wiedział, że człowiek zdolny jest do najgorszych
łajdactw, a po chwili znów do najszczerszych łez, dlatego
też miał dość siły i odwagi i za wszystkich wziął tę belkę na plecy
i skatowany, cały we krwi, niósł ją dwa kilometry na Golgotę;
księża do dziś nie mogą tego pojąć, najchętniej opowiadają dzieciom
o Trójcy Świętej, że ojciec jest własnym synem, a syn swoim
ojcem i że wymieniają między sobą listy za pomocą gołębicy, no,
słowem taki bałagan, że w głowie się nie mieści, jakby księża mieli
za mało do słuchania podczas spowiedzi: o kłopotach z nieślubnymi
dziećmi i ślubnymi ojczymami, ale tego ludzie nie lubią, bo
Chrystus domagał się miłości bliźniego, tej dyscypliny, a nie owej
miłości na kanapie, jak to sobie po swojemu tłumaczą niektórzy
idioci, wariaci, którym mózg nawalił; ja to się mam czym pochwalić,
ja, który zawsze pamiętałem o Havliczku, a w rzemiośle szewskim
byłem inżynierem ludzkich nóg: buciczki pięknie ozdobić
białą dratewką, a gwoździki nie mogą kłuć w pięty; ja, który używałem
kleju marki „Elbet” i „Gumidrabant” z kopyt słoniowych,
ale cóż robić, kiedy idioci i pijacy władają myślą świecką, niech no
jednak który z nich spróbuje zrobić stójkę na koniu jak nieboszczyk
Masaryk w siedemdziesiątym roku życia albo jak ci mnisi
w Tybecie, którzy zbudowali własną elektrownię i świecą sobie
w klasztorze na żywego Buddę, to małe dzieciątko, albo jak pan
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profesor Einstein, który wynalazł łódź podwodną z atomem, albo
Ruski, co dokonują doświadczeń w locie o napędzie odrzutowym
wokół świata i latają tak prędko, że ledwie wzbiją się do lotu, już
muszą hamować, tak że jeden cwaniak i mądrala powiedział, że
niedaleki jest czas, kiedy podczas takiej podróży dokoła świata ten
odrzutowiec będzie widział swój własny ogon albo że ludzie wsiądą
do takiego samolotu i od razu będą wysiadać; tak szybko będzie
się podróżować, że lepiej siedzieć w domu; bo jednak najważniejszą
jest sprawą, aby człowiek nie mieszkał w chlewie i nosił kwiaty
pięknym dziewczętom; nasz ksiądz proboszcz miał kłopot: nie
mógł oddać moczu, więc doktor Goździk mówi mu: przecież tłumaczyłem
księdzu, jedynie postne potrawy, wystrzegać się mięsa
i wina, inna znów baba wrąbała zaraz po porodzie parówki i doktor
jej wymyślał: najadła się pani jabłek czy co? a mężowi zrobił
awanturę, że położnicy do sześciu tygodni nawet na parówki spojrzeć
nie wolno, i dał mężowi rycyny; kiedy ja chodziłem do doktora
Goździka, bo cierpiałem na tasiemca, to od razu mi przepisywał
dietę i zalecał, abym robił nasiadówki w mleku, inny by mnie
zaraz wyrzucił, ale doktor Goździk mówi: od razu widać, że jest
pan wzburzony, wobec czego nie sakrament małżeństwa tu pana
sprowadza, a właśnie diabli nadali jarmark i na placu targowym jakaś
baba jadła pasztetówkę i wybiegł pies doktora, i kłapnął babie
tę pasztetówkę razem z wargą, doktor musiał więc nie tylko odkupić
babie tę pasztetówkę, lecz także przyszyć wargę, bo baba przybiegła
z płaczem; ludzie byli wówczas w stosunku do kobiet pełni
galanterii, pewien profesor mówi mi: nie umieliśmy szanować Austrii,
nie umieliśmy szanować burdeli, więc każdy chłop u nas
z nadmiaru sił stawał się nerwowy, Gruleszek tłukł swoją żonę
łańcuchem do hamowania albo też kocurem, jak nazywało się łańcuch
do wciągania kłód na wozy, adwokat Kir, ten, co pośredniczył
w sprzedaży naszej kamienicy i wybudował sobie willę koło
sądu, z wodotryskami, palmami i marmurową kolumną, na której
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stała naga Ewa, mająca pod nogami cały świat, a wokół siebie
ogród różany, ten adwokat zastrzelił się, bo jego małżonka wolała
biednego studenta niczym w jakiejś operetce, wszystkie te bogate
paniusie pełne są romantyzmu, a czyniły mi takie propozycje, że
dostałem od tego wrzodów, oczywiście, pani nie odmówię i gotów
jestem zrobić jej jeszcze buciczki pierwsza klasa, włożę na oczy te
szkła powiększające, a buciczki będą fasonu KB, imitacja węża,
bieluśka futrówka i białe branzle, rozmiar czwóreczka, a model
„Derby Pariser”, buciczki z białymi kapkami i lakierowanymi
okładami, obcasiki – dwa centymetry, dziurki niklowane, a haczyki
z celuloidu, mosiężne szpilki i mosiężne śrubki, aby podeszwy
dłużej wytrzymały, a potem zrobię pani na zapas jedne buciczki na
jesienne chlapy, drugie zaś na zimowe chłody, wewnątrz – zgodnie
z pani życzeniem – wyłożymy czerwonym albo żółtym barankiem,
prócz tego zaś parę butów do wspinaczki, drugą natomiast
na spacery po łąkach – zupełnie proste trzewiczki, z czerwonymi
okładami i białą wstawką albo szewro z ot, tak wysokim stebnowaniem
i z zielono lakierowaną kapką; pojadę do Wiednia, do fir-
my „Salamander”, do tego centrum obuwniczego świata, które ma
pięć pięter, pojadę tam po lakiery Maitzen, kitowe i delikatne niczym
policzki jakiejś ślicznotki, centrum świata obuwniczego to
firma „Salamander” z salamandrą w herbie, podczas gdy firma
„Mercedes” miała w znaku ochronnym małpkę; na szklanych półkach
buciczki, które sporządziły cudowne ludzkie ręce, każde piętro
oświetlone innym kolorem; hrabia Żeligowski przyleciał w zimie
na ćwiczenia na ogierze niczym samolot odrzutowy, na wąsach
szron, grzywa konia także sam szron, hrabia znany ze swojej
niewyparzonej gęby i prostactwa, pewna baba spytała mnie, gdzie
to służy jej syn, że przyniosła mu ciasta, a tu zjawił się na ogierze
hrabia Żeligowski i drze się po polsku: nie gadaj z babami, skurwysynu!
i smagnął mnie szpicrutą, i pognał w dwudziestostopniowym
mrozie na swoim ogierze wprost na babę, stałem wówczas na
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warcie, miałem dwadzieścia jeden lat i tyle w sobie energii, że
Pragę przez tydzień można by nią oświetlać, jeszcze dzisiaj pełno
we mnie diabłów, gdy widzę tę rękojmię szczęścia małżeńskiego,
pięknie zbudowane, rosłe ciało kobiece, sokoli mi wówczas utrefili
włosy, pożyczyli mi sokolski mundur, na łące wokół sami sokoli,
na drzewach powiewają chorągwie, a wszyscy patrzą tylko na
mnie niczym na pana prezydenta, szereg siwków, za nimi zaś szereg
kasztanków, dwie sikorki podarły sobie z mojego powodu bluzeczki,
ale ja byłem już oczytany w dziełku pana Batisty i wiedziałem,
że człowiek, dla którego nic nie jest święte, łatwiej ulega
grzechowi, i że jedne kobiety lubią się kochać, drugie zaś zbierać
pieniążki, inne natomiast i jedno, i drugie, tamte znów mają
upodobanie w rozpuście, jest to ich konikiem, właściwie jednak
powinno być tak, jak życzy sobie mistrz Jan Hus: dziewczyno, nie
podawaj mężczyźnie nogi, dopóki nie dowiesz się, kto on zacz, boć
najlepszą jest rzeczą przestrzegać zasady ujętej w słowach świętobliwego
męża; dlatego Hindusi mają w świątyni byka i oddają mu
cześć, Sybilla, ta, co przepowiedziała śmierć Chrystusa Pana, wahała
się, czy przejść Jordan, i pokłoniła się temu cedrowemu drzewu,
więc przyjaciółki pytały ją, dlaczego nie idzie dalej, a ona odpowiedziała
im, że pewnego dnia z kładki tej uczynią krzyż, dlatego
też wolała przejść boso przez wodę, z szatą uniesioną w ręku,
bo w kładce tej tkwił już ów krzyż i Sybilla wiedziała, że przyjdzie
Chrystus i będzie nauczał ludzi, że są braćmi, taka już była z niej
mądrala, ten sam typ co święty Wacław, który z taką radością piastował
winorośl i jeździł na ogierze w białym gieźle, i rozdawał
ubogim pieniądze niczym jaka instytucja dobroczynna. Chińczycy
zaś czczą boga siły i miłości, dlatego też ten ich bóg ma w nosie
pozłacane kółko i paszczę jak rekin, taka to kukła pozłacana, że aż
przerażenie ogarnia, Murzyni natomiast mają bardziej poetyckie
natury, ci wierzą w to, co można zjeść, i wrzeszczą, i skaczą, a ten
ichni król siedzi nago na tronie i ma w ręku widły, a ich królowa
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ma na sobie tylko taką szmatę, żeby jej muchy na cipeczce nie siadały,
a jeśli im ktoś umrze, to jedną połowę grzebią, a drugą zjadają,
tak że pan podróżnik Holub wolał uciec przed nimi na rowerze,
mieszkańcy Ziemi Ognistej, Butakutowie, Arabele i Matabele biegli
za nim i choć mieli dobre płuca, mimo to go nie dogonili, krzyczeli
tylko za panem podróżnikiem: człowiek na wężu! a kolarze
kręcili do Warszawy i wyścig wygrał niejaki Królak, dwadzieścia
dwa lata, tyle samo miałem i ja, kiedy stałem w Prościejowie przed
firmą „Weinlich – dostawca dworu”, który miał nad wejściem orła;
Żydek, złoty cwikier, wystrojony i wyperfumowany, z książką w
ręku i hawańskim cygarem, jakbyś na uniwersytet przyszedł, ci
dwaj jego zastępcy, Fogl i Vertsberger, obaj również wyperfumowani
jak członkowie Akademii, a ja stałem przed nimi jak przed
ławą przysięgłych z parą butów w ręku, na pokaz, i Weinlich odezwał
się do mnie: sam pan szył te buty? a ile tuzinów uszyje mi
pan w ciągu tygodnia? a ja na to, że dwa tuziny, wobec czego od
razu mi pogratulowali, dali mi natychmiast bergsztajg szewro
i boks i popędzali: prędzej, prędzej, bo się pan spóźni na pociąg,
więc oddaliłem się niczym Montgomery, ten skromny zwycięzca
spod Tobruku, boć niemały to honor pracować u dostawcy dworu,
to tak jakby dzisiaj pracować z kawalerem orderu Sztandaru Pracy
I Klasy, dostawca dworu miał medale i nad wejściem orła o rozpiętych
skrzydłach, Kafka i Dvorzak szyli cesarzowi garnitury i buty,
szyli też dla arcyksiążąt, specjalistą od wędlin był Wymietal i Popelka,
na wystawie same szynki pośród jedliny i asparagusów, pewien
mój kolega był specjalistą od fraków, to jego brata zaprosiłem
kiedyś do nas, aby sobie odpoczął na łonie natury, on jednak tak
się zachlał śliwowicą, żeśmy go moczyli w maślance, aby nie
umarł z przepicia; pracował on u dostawcy dworu Kafki, a ten
miał w herbie zielone spodnie i złote medale, u niego pan generał
von Wucherer zamówił sobie jasnobłękitny mundur na Boże Ciało,
ale złoty kołnierz nieco go uwierał, przyszła więc jego małżon
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ka, pani generałowa, krówsko jak Maria Teresa, ale stary Kafka,
nerwowy niczym kompozytor, już ją chwycił i, zamiatając nią
przedpokój krzyczał: jeśli to było dobre dla tysięcy, to musi być
dobre także i dla paninego freiherra, dlatego, widzi pani, często
udaję się na przechadzkę na cmentarz, gdzie młodzi ludzie zamiast
pracować drzemią pod pomnikami, a ja tu sobie – mimo że mam
lat już siedemdziesiąt – dokazuję jak pan cesarz ze Szratówną
i ośmielam się przypuszczać, że uszyję dla pani czerwone lakierki
jak dla siostry doktora Goździka, a była to śliczna niewiasta, tylko
że jedno oko miała szklane, co nie należy do przyjemności, bo
człowiek nie wie, co taka osoba może z tym okiem zrobić; pewien
czapnik z Prościejowa opowiadał mi, że był z taką jedną w kinie,
gdzie ona nagle kichnęła i oko jej wypadło, tak że na przerwie musieli
go szukać pod fotelami, a kiedy je znalazła, wytarła, podniosła
powiekę i siup! jeszcze tylko mrugnęła kilka razy, i po wszystkim;
zawód szewca to jak zawód piekarza, którego to rzemiosła uczył
się mój brat Adolf, to sztuka wkładania delikatnego pieczywa do
pieca na łopacie tak delikatnie, jakby się grało w bilard, mając rogaliki
na stole, nie wolno ślinić palców, bo gdyby to dostrzegł kontroler,
to zaraz wymierzyłby policzek, a kiedy piekarz idzie się odlać,
to musi się potem umyć, podczas gdy w zawodzie szewca można
sobie nawet dłubać w nosie, a taki rzeźnik to także musi dbać
 
o higienę: w naszym plutonie był rzeźnik Kocurek Mirosław, bolał
go palec, więc go sobie zabandażował, a kiedy przygotowywał nadzienie
do serdelków, to mu się bandaż zesunął i wpadł do nadzienia,
rzeźnik miał jednak nadzieję, że ten serdelek z bandażem dostanie
się jakiemuś żołnierzowi, więc się o bandaż wcale nie martwił,
ale, moje panny – cóż za niespodzianka! – serdelka dostał
właśnie jego stabsarzt, oto rozkroił trzeci serdelek i unosi do ust,
a tu bandaż, lekarz zwymiotował, a Kocurka Mirosława od razu
posłał na front, ale ten rzeźnik zamiast tam chwalebnie polec,
wprost przeciwnie: odznaczył się i dostał ordery za waleczność;
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przez pewien czas i ja woziłem jednemu rzeźnikowi na taczkach
związane kozy; dwa koźlątka bawiły się koło mnie, a koza lizała
mnie po rękach, i tak siedziałem na taczkach w polu, i koźlątka lizały
mi ręce, a ja płakałem, bo skądże znowu: ja i rzeźnik, ja, wyznawca
europejskiego renesansu, rzuciłem więc w kąt swój zawód
szewca, bo ma się przy tym odgnieciony żołądek i co chwila jest
się narażonym na skaleczenie nożem, wyuczyłem się więc zawodu
mielcarza i poszedłem na wandr na Węgry, ach, w Szopronie, tam
jest piękny browar, czerwony budynek o białej okładzinie, okna
zielone jak w Tyrolu i wszystko powykładane kafelkami, przy każdym
oknie żelazna drabinka, aby w wypadku pożaru strażacy mogli
wspinać się do góry i zbiegać na dół jak małpy w Dreźnie, a Budapeszt
to prawdziwy cud, jedna ulica biała z czerwonymi oknami,
inna znów cała zielona, okna zaś żółte, ulice niebieskie i złote,
i dropiaste, a podczas wojny chleb tam był tak biały, jak ciastka,
Horthy, ten admirał, kazał rozstrzelać marynarzy, którym przewodził
Matouszek, zawiązali im biedakom oczy, bo to był bunt, czyli
Mauterei; do wyrobu piwa, moje panny, jęczmień musi być niezamokły,
aby nie wyrósł, musi się go oczyścić i najpierw wymoczyć
na piętrze w letniej wodzie, potem go na dół na klepisko i tam się
jęczmień „wydruje”, przerzuca drewnianą łopatą, czyli wolgemutem,
a następnie suszy się w słodowniku, ogień idzie dołem, po
czym słód opada do bębnów i szczotek, a osobno opada kwiat, to
są kiełki, i osobno opada słód, kwiatem tym znakomicie jest karmić
woły, a słody są monachijskie do ciemnego piwa i słody pilzneńskie
do piwa jasnego; w zacierni słód warzy się przez kilka
godzin, rozgnieciony słód na trzy męty, aby zuckerstoffu było
więcej, i dodaje się tam chmielu, aby piwo nabrało goryczy, po
czym wypuszcza się do chłodni, a stąd do komory piwnej, do kadzi,
gdzie dodaje się drożdży piwnych; zwyczajne piwo kwasi się
przez miesiąc, leżak, czyli piwo wystałe, trzy miesiące, pamięć
mam znakomitą, nieprawdaż? nieczęsto taka się zdarza na świecie,
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leżak przyprawia się do smaku, a mianowicie, zanim piwo rozleje
się do hektolitrów albo też do kufli, zbiera się do blaszanki ten
ekstrakt, te drożdże i nalewa się troszeczkę do każdej beczki, dzięki
temu piwo ma potem iskrę, czyli granat, piwa monachijskie leżakują
niekiedy nawet pół roku i kiedy się po raz pierwszy odczopowuje
beczkę, to przychodzi na to popatrzeć i spróbować sam
pan prezydent; pewna szwaczka nazwiskiem Husakówna, kiedy
udzielałem jej porad z dziedziny higieny płciowej, a następnie
uczyłem tego, iż najistotniejszą rzeczą jest wypełniać luki, czyli –
inaczej – szczeliny lub szparki, to znaczy stwarzać coś innego, niż
było poprzednio, ta szwaczka więc zażądała natychmiast, abym
poszedł z nią do lasu, aby jej tę szparkę wypełnić, ale ja jej na to,
że to potrafi każdy, zrobić natomiast to, czego jeszcze nie ma, o to
właśnie idzie, kobiety bardziej chodzą po ziemi, a nie bujają w obłokach,
w restauracji podczas zabawy skarżył mi się karczmarz, że
mu goście ścierają z podstawek kreski oznaczające ilość wypitych
kufli, a była ze mną pewna dziewczyna, która na to: ja, moi panowie,
też mam kreskę, ale nie tak łatwo mi ją wytrzeć; naturalnie
pewne gatunki piwa leżą w smole i pół roku, słodziutki porter
z Pardubic ma osiemnaście procent, zupełnie tak samo jak dzisiaj
„Senator” z Nusli, „Smok” z Brna ma czternaście procent, zupełnie
tak samo jak „Special” z Branic albo „Cristal” z Budziejowic, ach,
moje panny, te upojne granaty, te gorzkie piwka z Pilzna, „Kardynały”
i słodkie piwa „U Fleków” albo „U Tomasza”, oto właśnie
strapienie, że postęp jest dobry na to, żeby ludzie byli ludźmi, ale
jeśli idzie o chleb, masło i o piwo, to postęp jest po prostu zarazą,
wprowadzać tu technikę trzeba cholernie pomału, w starych browarach
warzyło się piwo w miedzi, paliło się pod kotłem karpiną
i ten płomień szedł poprzez tę miedź i karmelizował piwo, prawda,
że pamięć służy mi wspaniale? jest się z czego cieszyć, albo
chleb – robiono go z żyta, które aż do listopada leżało w stodołach,
wszystko więc z kłosów przeszło w ziarno, dopiero potem się młó
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ciło, no i miało się ten chleb, co to i na kilometr czuło się jego zapach,
kiedy się ten dar boży piekł w piecach, a im bardziej był
czerstwy, tym smaczniejszy i lepszy; dlatego też cesarz chętniej
jeździł karetą niż samochodem i wolał pić wino, umarł zresztą
w klozecie, ale już ci to on potrafił hołdować europejskiemu odrodzeniu
z panną Szratówną; stałem w Majdlinku na warcie i widziałem
cesarza: Szratówną stała na drabince i zrywała lubaszki,
a cesarz jak Goethe zaglądał jej pod spódniczki, przytrzymując
drabinkę i zapewniając bezpieczeństwo; uznaje to zresztą i Batista,
że rękojmią szczęścia małżeńskiego jest dobrze zbudowane, rosłe
ciało; cesarz nosił chętnie kajstrok, taki żakiet, co wyglądał jak
frak bez wycięć, zupełnie zamknięty; taka to już była szlachetna
rodzina ta rodzina cesarska, ale nieszczęścia spotykały ją takie
same jak inne rodziny, synek, książę krwi i następca tronu, musiał
się ożenić z belgijską księżniczką Stefanią, a pożądał ciała pani
Vetsery, tej ślicznotki o ogromnych piersiach i oczach, no i skończyło
się to masową strzelaniną, Dasza, ta felczerka, która wciąż
miała zaległości w higienie płciowej, powiedziała mi, kiedym jej
opowiadał o tragedii w cesarskiej rodzinie: też mi mecyje, gdybyśmy
byli małżeństwem, a pan by mi za innymi latał, to też bym
pana zastrzeliła, tak mi powiedziała, bo tragedia panuje nad światem
i powieściopisarze ciągle mają o czym pisać; idę ja pewnego
razu wzdłuż torów, a tu jedzie kolejarz na rowerze, zeskakuje nagle
i pyta mnie: Jarku, powiedz prawdę, strzelili wczoraj tego gola,
czy go nie strzelili? a ja mu na to: nie strzelili! kolejarz jechał dalej
na jednym pedale i nim przerzucił nogę, jeszcze się odwracał,
krzycząc: dziękuję ci bardzo, prawda zwycięży, ty masz charakter,
wołał tak, bo wielu ludzi myliło sobie mnie nierzadko z sędziami
piłkarskimi albo i aktorami filmowymi, chociaż nigdy w piłkę
nożną nie grałem, a jeśli już, to dla hecy, Mozart i Goethe, oni także
nie grali w piłkę nożną, cesarz też nie, wolał jechać do Iszlu
i uganiać się za kozicami, spodnie nosił jak dzieci, takie spodnie
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z mostem zwodzonym, czyli z klapą, kochał ludzi i lubił jeść wieprzowinę,
na przestrzeni całego swojego panowania przeprowadził
tylko jedną reformę pieniężną i kazał powiesić Szlosarka i Hugona
Szenka, mojej matce zaś dał w prezencie dwadzieścia pięć złotych:
mama, depcząc kapustę, miała na nogach białe skarpetki, a wtedy
właśnie odbywały się u nas manewry, które prowadził stryj cesarza,
Albrecht, co miał wyszczerzone zęby i stał kwaterą wraz z cesarzem
u niejakiego Kolarza, którego za tę kwaterę podniósł później
cesarz do stanu szlacheckiego, ten baron Kolarz zaś za to wyniesienie
wzniósł przed swoim domem pomnik, jechałem wtedy
z matką do lasu po pniaki, żołnierze prowadzili konie i jedli konserwy,
my zaś tymczasem naładowaliśmy na dwie taczki drzewa
i pojechaliśmy jeszcze po dwie płachty trawy dla naszej krowy,
obrzydliwe to było bydlę, ale miało piętnaście cieląt i cała ulica
chodziła do nas po mleko, a kiedy nam ta krowa zdechła, cała ulica
płakała, zostało jednak po tej krowie cielątko, wzięliśmy je do
izby i karmiliśmy z butelki, co rano to cielę przychodziło i lizało
nas po twarzy, a mój brat Adolf mawiał, że przyszło nas ogolić;
kiedy cielątko to przemieniło się w krowę, pan gospodarz Zpurny
oświadczył, że tak pięknego zwierzęcia jeszcze nie widział, tylko
że ta krowa nie mogła patrzeć ani na pociąg, ani nawet na rower,
dlatego też musieliśmy jej założyć klapki na oczy.
 
Kościół przez tysiąc lat walczył z narodem czeskim, aby stłumić
w nim te namiętności, ale gdzież tam można sobie poradzić z narodem,
on raczej postępuje w myśl dziełka pana Batisty o rękojmi
szczęścia małżeńskiego: skoro mężczyzna zobaczy ładną kobietę,
to zaraz mu mrówki chodzą po plecach i od razu taki chłop myśli,
jak znaleźć się z nią w łóżku; jest to – jak powiada poeta Bondy –
nieprzeparte pragnienie zmiany pozycji kobiety z wertykalnej
w horyzontalną, i on, chociaż poeta, ma dziś z tej horyzontalnej
pozycji dwoje dzieci, które musi nieustannie wozić ze sobą w wózku;
moja matka to jednak była święta kobieta, wychowywała nas
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sama, w tamtych czasach była przodownicą na plantacji buraków,
kiedy przychodziła susza, podlewała je z potoku, a buraki miała
jak dynie, ale któżby się tam mógł równać z Hanakami, ci dranie
tak się tyłem z pola cofali, kiedy okopywali buraki, że nie pozostawiali
na nim nawet śladu nogi; takim mistrzem wysokich urodzajów
był Mejtny, co to służył jako kapral u ułanów, brodę miał jak
prorok Eliasz, w lecie wpychał ją do rozporka, a zimą nosił niczym
szalik, robotnik był to pilny, furt siedział w lesie, potem pomodlił
się tylko i znów gnał za babami w pole, i latał za krowami, i baby
zachęcał dobrym przykładem i batem, z takiego to i dzisiaj miałby
pan prezydent radość, a co dopiero, gdyby ich było jeszcze ze
dwieście tysięcy, przy gospodarstwie miał karczmę, ale jego żona
zamiast nalewać gościom, nalewała sobie, tak że on, jako że był po
katolicku wychowany, bił ją i bił, aż ją zabił, według Starego Testamentu
– krowy i konie miał oczywiście wypucowane, kufer
pieniędzy i książeczki kasy oszczędności, pewna baba, nazwiskiem
Szumplica, aby nie dźwigać wyoranych ziemniaków, zagrzebywała
je nogą, ale stary Mejtny to spostrzegł i wysmagał ją batem, tak
że aż zemdlała, a wieczorem naprawiał stare trzewiki i czytał dokształcającą
książkę; zanim posiał, to pszenicę moczył w koperwasie,
bił też chętnie prosięta, do zup używał przypraw aż gdzieś
z Afryki, jawajski cynamon, moje panny, jest znacznie lepszy niż
cejloński, taki łagodny cynamon nadaje się do wina i do ciasteczek
z powidłami; za Austrii to jednak ludzie byli straszliwie zacofani,
pewien chłopek kopał pole motyką i uciął nią sobie palec, bo myślał,
że to pędrak; nauczyciel Latal bił uczniów i tłukł ich głowami
 
o tablicę, dlatego że uczniowie kiepsko opanowali geometrię wykreślną,
proboszcz Zborzil natomiast chwytał chłopców za kark
i potrząsał nimi jak królikami, bo nie mogli zrozumieć, że Łaska
jest naturą bożą i nadprzyrodzoną zasługą, dlatego też musiał nasz
proboszcz modlić się bez przerwy, aby nie być tak złym, zdarzało
się bowiem, że odstawiał nagle kielich, wymierzał policzek mini16
 
 


 
strantowi,po czym dalej odprawiał mszę świętą; taka to była owa
dyscyplina austriacka, która miała szczególne upodobanie w paradach
i kolorach, arcybiskup nosił fioletowy biret i fioletową sutannę,
generał Lukas miał złoty kołnierz i trzy gwiazdy na tle z czerwonego
jedwabiu; pewien żołnierz już wówczas powiedział: „Sram
na wojnę”, i natychmiast zawisł z poprzetrącanymi kończynami na
drzewie; Syna Człowieczego sprzedano za trzydzieści srebrników,
a sułtan kupował piękne nałożnice za sto tysięcy i więcej, ciało
świętego Piotra powieszono na krzyżu głową w dół, a papież, jego
następca, dzisiaj spaceruje sobie po Lateranie i Watykanie przez
tysiące pokoi, i musiano mu tam oznaczyć szlaki turystyczne, aby
nie zabłądził, z kardynałami to rozmawia nie tyle o czynnej miłości
bliźniego, ile o walutach i o katolickich bazach – to, moje miłe
panny, są te okna na świat, to, co wam teraz mówię, te gole, punkty,
sekundy, nieboszczyk Strauss wyznawał zasadę, aby światem
władały piękne melodie, aby nastąpiła sublimacja uczuć, ten europejski
renesans, o który walczyli Temistokles i Milcjades, Sokrates,
Goethe i Mozartek, że kiedy nam się znudziła jakaś dziewczyna, to
nie można powiedzieć: panienko, pocałuj mnie w nos, adieu, cała
subtelność polega na tym, że pisze się utwór muzyczny albo wierszyk
na pożegnanie i posyła z bukiecikiem róż, wówczas, sikorki
miłe, romantycznie usposobiony człowiek i sny ma subtelniejsze;
biegunkę we śnie mieć – oznacza znaleźć się w towarzystwie, małżonkę
we śnie na marach widzieć – znaczy, jakby na złość, spełnienie
najskrytszych marzeń; tam u nas pewien czeladnik zduński
się rozpłakał, bo uczono go bawić się z dziewczyną na stole bilardowym,
kiedy indziej znów dziewczęta z baru znakomicie pomagały,
był taki jeden słaby na umyśle i kiedy to na niego przyszło,
wołał: mamusiu, mamusiu, spójrz, co mi się stało! więc mamusia
chwytała co prędzej sto koron i biegła po kurewkę do baru, ale ten
jej synek to potem z tej ślicznotki spadał, więc mu mamusia w tym
pomagała, aby mieć przez jakiś czas święty spokój, zanim ten jej
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biedny synuś zacznie znów wołać: mamusiu, mamusiu, spójrz, co
mi się stało! ja to zawsze byłem w formie jak Conar Tolnes, tymi
oto swoimi rączkami robiłem konteski, takie pantofelki dla księżniczek,
aktoreczek i co lepszych subretek, drewniany obcasik
przybity mosiężnymi sztyfcikami, praca czysta i miła Bogu, srebrne
szewro i szewro żółte, kanarkowe, a po to, by zelóweczki były
białe, kupowałem gumidrabant, no tak, za Austrii szewstwo była
to raczej praca chemiczna niż rzemiosło, dziś to robi się na taśmie;
chociaż szewc – nosiłem cwikier i laseczkę ze srebrną gałką, a istota
rzeczy polegała na tym, że każdy chciał wówczas wyglądać jak
kompozytor albo poeta, podczas gdy dzisiaj jest na odwrót: każdy
pisarz daje się fotografować jako łobuz i włóczęga; pewnego razu,
moja panno, widziałem pisarza amerykańskiego, no, po prostu coś
okropnego, taki sam typ jak hrabia Żeligowski, znany ze swojego
grubiaństwa, a ten malarz, co to malował tę gołębicę, niech sobie
pani wyobrazi: na fotografii jak żebrak z Mariazell; dzisiaj to się
artyści czeszą do dołu, tak jak w czasach austriackich dożywotnicy
albo pensjonariusze przytułków czy też szpitali, podczas gdy za
Austrii jak ktoś miał skończoną szkołę dwuklasową, to już kazał
sobie fryzować włosy i chodził uczesany jak panienka, aby dziewczyny
myślały, że pisze wiersze, a kto miał za Austrii trzy klasy
gimnazjum, to już nie wychodził zbyt często na słońce, podczas
gdy dzisiaj opalają się nawet prezydenci, za Austrii to i robotnicy
fotografowali się wsparci lekko łokciem o stolik i ze wzrokiem
utkwionym w dali jak Edison, podczas gdy dzisiaj dają się fotografować,
jak rąbią drwa, tak to jest, wówczas używało się też mnóstwo
badanu, tej przyprawy z chińskiego drzewa, przyprawy znakomitej
do likierów i do ciasta, ach, mój Boże, te dawne czasy kochały
się w żebrakach, ale z drugiej strony także i w gali oraz
paradzie; węgierska mąka była koloru piasku, ale na workach
oznaczano ją trzema czerwonymi sercami, amerykańska zaś dwuzerówka,
ta znów miała na workach taki oto znak: trzy skrzyżo
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wane kłosy, za którymi stał Kanadyjczyk z kosą; arcyksiążę Eugeniusz,
dowódca deutschmeistrów i kawaler Orderu Apostolskiego,
największe bydlę w rodzinie Habsburgów, miał dwa metry dwadzieścia
centymetrów wzrostu, tak że jego adiutant, kiedy mu podawał
płaszcz, to ciągnął go po ziemi, podczas gdy stary Gruleszek
naprawiał u nas worki i czytał przy tym miłosną powieść, proboszcz
Zborzil natomiast odczytywał z ambony list pasterski o lekturze
niemoralnych książek i czasopism, a stary Grepl, ten, co woził
do Ołomuńca samodział, wkładał nogi do zimnej wody, aby nie
zaspać, bo nie miał budzika, w zimie chodził do lasu zwozić drzewo,
on to nosił na ramieniu łańcuchy jak diabeł i często tłukł swoją
żonę głową o belkę, aby się poprawiła, tak że ona modliła się
długo w noc, żeby Pan Bóg ją wysłuchał i sprawił, by przygniotła
go fura z drzewem, dlatego też poeta Bondy mówił mi, że prawdziwa
poezja musi kaleczyć i ranić, tak jakbyś zapomniał w kieszeni
żyletki i przy wycieraniu nosa skaleczył sobie o nią organ powonienia,
dlatego porządna książka nie jest po to, aby czytelnik
mógł łatwiej usnąć, ale żeby musiał wyskoczyć z łóżka i tak jak
stoi, w bieliźnie, pobiec do pana literata i sprać go po pysku, działo
się tak dlatego, że w czasach monarchii austro-węgierskiej mąż był
odpowiedzialny za duszę swojej żony bezpośrednio przed Bogiem,
i tak na przykład Tolek od Opletalów, ten, co wbił Ferdkowi nóż
w głowę, gdy kłócili się, kto się dostanie do nieba, a kto nie, a więc
ten Tolek tak mówił do swojej żony: obiecywałaś mi przy ołtarzu
posłuszeństwo! i od razu dał jej kilka razy w gębę jako zadatek na
przyszłość, mój majster miał dobry charakter, ale za to chętnie pijał,
kiedy miał za co, jedną kwartę gorzały przed południem, jedną
po południu i jedną na noc, dzisiaj by ludzie dostali od tego pomieszania
zmysłów albo by wywołali rewolucję, gdyby musieli pracować
do północy jak za czasów Austrii, a więc ten mój majster mawiał
wieczorem: do ciężkiej cholery, czego mi zabraniasz, ty kurwo?
ja ci przecież nie robię wyrzutów, że kurzysz fajkę z drago
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nem! i bęc babę kopytem, tak to było za Austrii, że ludzie mieli
dosyć czasu na głupstwa, mój papa spotkał się z takim cwaniakiem
jak on sam, niejakim Trawniczkiem, i od razu kupowali u Fidlerów
litr żytniówki, wówczas nalewało się wódkę do takiego
ćwierćlitrowego kielicha, który wyglądał jak klosz do lampy, tak
więc mój papa siedział z Trawniczkiem na murze cmentarnym,
a że byli oczytani w Havliczku i w „Światowidzie”, takim smutkiem
napełniła ich sytuacja międzynarodowa, że nie poszli nawet
do pracy, tylko prowadzili te zalatujące zdradą stanu rozmowy
 
o społecznej niesprawiedliwości, a kiedy się już na dobre upili, zaśpiewali
piosenkę: „Kiedy szedłem do gaiku tą ścieżynką leśną...”,
tak że ksiądz proboszcz wybiegł z kościoła, z serwetką jak kelner,
i zaczął krzyczeć: Psiakrew, Trawniczku, cóż to za obyczaje przeszkadzać
mi przy mszy świętej? Idźże do lasu albo każę cię aresztować!
ale papa i Trawniczek śpiewali nadal, a tu już leci żandarm
z pióropuszem, aby w imieniu prawa się rozeszli, a więc poszli,
a tata, aby nie było od niego czuć wódki, kupił sobie tytoniu do
żucia, ale że był już dobrze wstawiony – mama wzięła postronek
i porządnie go sprała, ponieważ kto chce pić, musi mieć odpowiednie
zasoby finansowe, w przeciwnym bowiem razie szaleństwo
wkrada się do głowy, Lojzik Towarków, ten znów zwariował z powodu
bruku na placu, a może i dlatego, że jego syn robił dziewczętom
na próbę dzieci, a więc ten Lojzik Towarków tłukł głową
o mur i podśpiewywał: „Na Boga, Józefie, na Boga, Józefie...”,
a kiedy już szaleństwo osiągnęło właściwe tempo, to śpiewał:
„Wszyscy diabli wyzwoleni, wszyscy diabli zażegnani...”, a gdy ludzie
musieli na to patrzeć przez dłuższy czas, zdecydowali się posłać
go do zakładu, skądinąd zresztą był to porządny człowiek, siadywał
z Bechyniem na ratuszu i był naczelnikiem „Sokoła”, tylko
ten bruk nie dawał mu spokoju, a może także i jego córeczka, która
pewnemu chłopakowi dała najradykalniejszy dowód miłości,
ponieważ jednak nie pozostało to bez konsekwencji, strzeliła sobie
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w łeb z rewolweru, co wisiał u nich na ścianie, widzicie więc,
moje panny, że ludzie wciąż jeszcze są nieuświadomieni i skłonni
do tragedii, ciągle jeszcze jak kto mówi prawdę, wygląda to na
kłamstwo, jak jest rzeczywiście, dowiaduje się człowiek zbyt późno,
zdarzyło się raz, iż pewna ślicznotka, co miała Petingeum, wyszła
za mąż za bogacza, bo przeczytała Właścicieli hut, ale chodził
do niej syn ślusarza, a ten jej mąż wrócił raz wcześniej i przyłapał
ich w wannie, i tak sprał tego syna ślusarza, że ten aż ogłuchł, dlatego
Batista w swoim dziełku o higienie płciowej przestrzega mężczyznę,
aby nazbyt nie ulegał namiętności, i zaleca najwyżej trzy
numery w ciągu popołudnia, katolikom zaś – cztery numery w ciągu
popołudnia, aby nie mieli potem grzesznych myśli, bo w przeciwnym
razie można nabawić się złych przyzwyczajeń, to rzuca
się na mózg i na krew, a szczególnie są na to podatni sułtani, którzy
się potem nadrywają z wysiłku; niekiedy to nawet papieże
i królowie nie mieli w tych sprawach szczęścia... a potem jest już
za późno: państwo w ruinie przez jakąś spódniczkę; rozum zazwyczaj
przychodzi poniewczasie, mamusia mnie ostrzegała, wiadoma
rzecz, do kobiet trzeba podchodzić z uczuciem, a więc trzeba kłamać,
oczywiście, wesele, zabawa, całe to halo, to ciągle musi mieć
miejsce, ale na zawsze? pewien rzeźnik mi powiedział, że małżeństwo
to tak, jakbyś przez całe życie niósł krowią skórę po cienkim
lodzie, zdarzają się wypadki, że małżonka powie mężowi: tobie,
tato, to trzeba by dać dobrze motyką po łbie, on zaś czyni jej wyrzuty:
matuchno, ty świnio jedna, chlasz jak stara, a więc rozedrę
ci ten twój wstrętny ryj pogrzebaczem; tak, tak, moje panienki,
ideały znalazły się w niebezpieczeństwie, nawet Goethe tego nie
potrafił, a cóż dopiero Mozartek, to wprawdzie ładne, że kiedy
dwoje młodych się spotyka, zaraz łapie się za ręce, a potem za to,
za co da się złapać, te rzeczy jednak podniecają przede wszystkim
narody ubrane, nagie ludy nie są tak rozpustne i lubieżne, a tym
samym mniej się tam zdarza kradzieży kieszonkowych, może sobie
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ksiądz proboszcz mleć ozorem, co tylko chce, Karol Czwarty miał
cztery piękne żony i gdyby nie umarł na zapalenie płuc, na pewno
miałby ochotę i na piątą, taki to był specjalista od kobiet; należy
wiedzieć, co to prawdziwa namiętność, a co jedynie chwilowe
upodobanie, tak jak to czytamy w dziełku pana Batisty, że jedna
kobieta ma dwadzieścioro dwoje dzieci, a druga ani jednego, choćby
nawet spadł na nią komin cegielni; taki mężczyzna musi mieć
organ płciowy jak się patrzy, to, moje panny, znajdziecie nawet
w senniku: wielki organ płciowy we śnie widzieć – znaczy godność
i dostojeństwo, tak jak ten Szoupal u nas, obydwoje pili i wodzili
się za łby po schodach, ale kiedy wyszli na ulicę, idylla,
a w domu ciągle do niej: chuchnij no na mnie, czuć od ciebie gorzałą,
ona zaś klęczała i tłumaczyła: ależ ja tylko zjadłam czekoladkę
z rumem, on jednak tłukł ją mimo to po pysku; dziś to się ludziom
lepiej powodzi, ale pod tym względem wszystko pozostało
bez zmiany, dalej są strapienia: raz on się wścieka, to znowu ona;
za dworcem mieszkał Kaura, który w nocy kradł, we dnie zaś
szewcował, a żonę miał Niemkę, więc że ona kraść nie umiała, ale
to zupełnie, to się ze wstydu powiesił na belce, albo ten Chytil!
ona, to znaczy jego żona, chodziła po domach i sprzedawała koszule,
a przy tym kradła, no i pewnego razu przyprowadzili ją żandarmi,
więc jemu nie pozostało nic innego, jak się ze wstydu powiesić;
ten przystojniak Korzec, urzędnik kasy chorych, miał syna
na studiach w Ołomuńcu, pewnego dnia przychodzi doktor Goździk
na kontrolę i mówi: panie Korzec, ludzie się skarżą, że nie
otrzymują zasiłku chorobowego, co to za porządki? wtedy Korzec
puścił farbę: on brał te pieniądze i posyłał synkowi na studia,
a doktor na to, że nic go to nie obchodzi, chociaż rozumie, więc
ten Korzec wziął kosę i niczym baranek ofiarny starej Austrii wypił
litr rumu i za stodołą poderżnął sobie gardło, dziś natomiast
wszystko jest na odwrót, dzieci studiują za darmo, a ojcowie ledwie
że sobie gardeł nie podrzynają, bo dzieci mają więcej pienię
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dzy niż oni; no tak, za Austrii nie mogło nigdy brakować w rosole
szafranu, takiej wspaniałej przyprawy z Azji Mniejszej, a mój brat
cioteczny, wyobraźcie sobie, co za przypadek, jest z bliźniąt i na
chrzcie dano mu na imię Wicek, tego drugiego bliźniaka
ochrzczono jako Ludwiczka, a gdy mieli po roku, mamusia kąpała
ich w balii i skoczyła na chwilkę do sąsiadki, a kiedy po upływie
pół godzinki wróciła, jedno z bliźniąt nie żyło: utopiło się, a ponieważ
te bliźnięta były do siebie ogromnie podobne, nie wiedziano,
który z malców się utopił: Ludwiczek czy Wicek? rzucano
więc monetę, orzeł oznaczał Ludwiczka, reszka zaś Wicka, wypadło,
że utopił się Ludwiczek, ale mój kuzyn Wicek, kiedy dorósł,
zaczął sobie łamać głowę nad tą kwestią, był bezrobotny, miał
więc na to dosyć czasu: kto się właściwie utopił? czy aby na świecie
nie żyje Ludwiczek, a on, Wicek, czy się nie utopił? i zaczął
pić, po czym chodził nad wodę i dużo się kąpał w rzece, następnie
zaś w łaźniach, pewnie chciał sprawdzić, bo w końcu się utopił,
aby mieć pewność, że nie utopił się już wówczas w balii; był tu
także i ten problem, że za Austrii ludzie szukali pracy, podczas gdy
dzisiaj praca szuka ludzi, tak że nie mają dość czasu na głupstwa,
potwierdził to również wobec mnie poeta Bondy, kiedy przywiózł
do gospody tych swoich dwoje dzieci w wózku; już Sokrates – powiedział
– twierdził, że kurwiarstwo jest zajęciem ludzi niemających
innego zajęcia; Tolek z kawiarni dał nam kiełbasy, abyśmy
mu tłukli kamienie, a więc tłuczemy i tłuczemy, a tu nadciąga
chmura, pociemniało nagle jak w sądny dzień i zahuczał grom,
a suche niebo przecięły błyskawice, musieliśmy się położyć w rowie,
a tu po chwili znów pogoda; kiedy wieczorem wróciliśmy do
domu, mama powiada: wiecie, dzieci, co się stało? Karasek powiesił
się akurat w tym lesie, gdzieście tłukli kamienie, bo ta jego kobieta
biegała za innymi; ja, moje panny, jestem ostrożny, tam gdzie
zajmowałem się szewstwem, mieli córkę, Marychę, brzuch jak bęben,
piersi jak Maria Teresa, a ten zadek jak piec albo studnia; raz
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mi mówią: dzisiaj będziesz spał u nas, posłali mi więc koło pieca,
a nad ranem ta ich Marycha dotknęła mojej twarzy i położyła mi
na piersiach te swoje cycki, rzuciłem się jak oparzony, bo już
wówczas byłem delikatny jak saski kurfirst, i rozbiłem sobie głowę
 
o piec, moczyłem sobie tę ranę w wiadrze, a tu cała rodzina powyskakiwała
z łóżek i dalejże się cieszyć: będziemy mieli wesele! ale
ja się nie dałem, powiedziałem jak Goethe, że jestem słaby na pier-
si i raczej mam skłonność do wierszy, więc się tego przelękli; ta
Marycha kupiła mi potem krawat i niklowy pierścionek, ale ja już
czytałem dziełko pana Batisty o rękojmiach szczęścia małżeńskiego,
więc udawałem, że myślę o muzyce, ją zaś poślubił niejaki Jetrudka,
mieli razem nędzę i sześcioro dzieci, ten Jetrudka wciąż
chodził pijany, wystarczyło, by przed Marychą kichnął, a ta już
była przy nadziei; połowa z tych dzieci zwariowała, a ta druga połowa,
kiedy zdała sobie z tego sprawę, to się powiesiła, i wierzyć
tu potem sennikowi Anny Nowak: nowo narodzone dziecko piastować
– radość! jedynie starosta może sobie pozwolić na zrobienie
tylu dzieci, ale kiedy dzieci płaczą, to żadna radość, stara Austria
miała słabość do parad, ale z drugiej strony, kiedy się szło na spacer,
co chwila potrącało się wyciągnięte protezy żebraków, zamiast
więc cieszyć się widokiem dziewczęcego cycuszka, litowałem
się nad tą biedotą; pewnego razu idę sobie sam, a tu na miedzy
siedzi jakaś ślicznotka, Żydówka, nos jak haczyk, i czeka na tę
pierwszą sobotnią gwiazdkę; nie miała na sobie majtek, więc jednym
okiem spojrzałem tam, gdzie tak chętnie spoglądał Goethe,
zanim zabrał się do pisania jakiegoś wierszyka, i ukłoniłem się jej,
i pozdrowiłem, i zaczął się między nami prząść intymny stosunek,
ona mi opowiadała, że umie jeździć na bicyklu bez trzymania,
w owym czasie była to rewolucja, a ja jej opowiadałem o pewnym
żandarmie, który wyszperał gdzieś zarządzenie o higienie i który –
w myśl tego zarządzenia – chodził osobiście myć młode Cyganki
do lat piętnastu; mówiłem jej, jak starzy Cyganie musieli grzać
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wodę, potem zaś iść sobie, gdzie oczy poniosą, a żandarm zdejmował
bluzę i podwijał rękawy; jak potem jego zwierzchnik przez
dziurkę od klucza patrzył na realizację tego zarządzenia o higienie
osobistej obywateli i jak tego żandarma postawił przed sądem,
a następnie sam chodził myć te młode Cyganki, a stare Cyganichy
się dziwiły: dlaczego i ich nie myje? a ta Żydówka, która siedziała
na miedzy i czekała na pierwszą sobotnią gwiazdę, a więc ta Żydówka
oblała się pąsem i szepnęła mi, że ona nie jest znowu taka
bardzo czysta, no i tryumfowałem na tej miedzy jako zwycięzca;
innym znów razem chodziłem z córką defraudanta, nikt się nie
chciał z nią zadawać, graliśmy razem w diabolo i kiedy się pochylała,
zaglądałem jej za halkę, Helka miało na imię to dziecię defraudanta,
ta dziewucha miała tak śliczne cycuszki, że przez długi
czas, wspominając je, nie mogłem się nie jąkać i nie robić błędów
ortograficznych; w ten sposób zachowałem to samo złudzenie, jakie
miał Chrystus Pan: chodzić z pięknymi niewiastami, ale nie
przypuszczać ich nazbyt do siebie i być wolnym, tak jak wolny był
pan doktor Goździk, który drżał ze strachu, żeby nie spotkać baby
w koszuli choćby we śnie, to by zwaliło z nóg nawet literata, a oni,
jak wiadomo, do niejednego przywykli; ojciec tej córki defraudanta
zachęcał mnie i namawiał do współpracy, ale ja wiedziałem, że
ma dwu synów, przystojniaczków z cwikierami na nosach, jeden
z tych synków jednak sprzeniewierzył kasę i zgodnie z panującą
wówczas modą zastrzelił się z browninga, z browninga strzelali do
siebie jedynie członkowie rodu panującego, żona zaś tego drugiego
syna, Nina miała na imię, niewiasta rosła i gładka jak aksamit,
chętnie popijała likierki i kiedy wyciągała raz wodę ze studni, zakręciło
jej się w głowie i wpadła do środka, a znaleźli ją dopiero po
tygodniu, bo myśleli, że – jak to wówczas było zwyczajem – porwał
ją jakiś student, wyciągnięto ją spuchniętą już i obrzydliwą,
ach, Najświętsza Panienko, to życie jest jednak do szaleństwa piękne,
nie chciałem wejść do ich rodziny, bo ich stryj był fanatykiem
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religijnym, szaleńcem, który całował ziemię i obalał płoty przy domach,
bo – powiadał – skoro w niebie nie ma płotów, to i na ziemi
ich być nie powinno, był już w tamtych czasach pionierem zaorywania
miedz pomiędzy ludźmi, nieustannie klękał na placu i wołał,
że płoty między ludźmi zmiecie miłość, ludzie jednak inaczej to
sobie wyobrażali, natychmiast więc szli do domu i kładli się z żonami
na kanapie, a więc ten stryj powiesił się w końcu na cmentarzu
na krzyżu przy grobie swojej matki i ksiądz proboszcz klął, że
musi jeszcze raz poświęcić cmentarz, dziwiłem się, jak w senniku
Anny Nowak mogło się pojawić zdanie, że we śnie wieszanym być
w domu bożym oznacza, iż wkrótce zostaniesz zwierzchnikiem
Kościoła, skoro samobójca ma być chowany w nocy przy zachowaniu
całkowitej ciszy i w miejscu szczególnie odległym; albo ten
stabsarzt, syn notariusza, jego żona – skarb, ten sam model co wy,
moje panny, ona, gdy chodziła do nas po mleko, zawsze mi mówiła:
a nie wpadłby pan na chwilkę do nas, wygląda pan jak nieboszczyk
Strauss w młodych latach, jej matka pochodziła z zamku za
Przemyślowicami, ten zamek nazywał się Hlochow i należał do
Bochnera, a jej ojciec, także notariusz, jeździł w czwórkę białych
ogierów, za powozem zaś biegało sześć łaciatych dogów z wywalonymi
ozorami; synalek miał surdut jasnobłękitny jak niebo,
spodnie czarne z czerwonymi lampasami, któraż ze współczesnych
armii może się poszczycić taką urodą mundurów radującą oczy,
dzisiaj żołnierze chodzą jak parobki, ale wówczas każdy żołnierz
ściśnięty był w pasie jak panienka, a kiedy przyjeżdżał na urlop, to
dziewuchy sikały w majtki, bo żołnierze nosili gorsety, a taki stabsarzt
miał dwa rzędy guzików i złoty kołnierz, niczym ze szczerego
kruszcu, kołnierz dookoła wyłożony jedwabiem, generalarzt miał
wężyk na kołnierzu całym w złocie, no, coś cudownego, jedynie
natura, jeśli chce się pochwalić, że coś potrafi, tworzy dla konkurencji
takiego na przykład zimorodka albo papugę, tylko że Austria
oprócz tej parady i żebraków miała jeszcze dyscyplinę, z któ
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rej powodu żołnierze wpadali często w rozpacz, bo poniewierano
nimi i bito, te areszty, koszarniaki, kije, jednym słowem, obóz
koncentracyjny, ale ten stabsarzt, syn notariusza, był dumny jak
paw, do wojska szedł niczym ślicznotka wybierająca się na przechadzkę
i zdarzyło mu się to nieszczęście, że jeden żołnierz zabił
drugiego i ukradł mu pieniądze, które tamtemu matka przysłała do
wojska, i ten morderca nalał temu zamordowanemu wódki do ust,
i stabsarzt jeszcze tego nieszczęśnika kopnął, myśląc, że się upił na
służbie, widział to jednak pewien cwaniak i doniósł, komu trzeba,
więc stabsarzta aresztowali, a on się powiesił na ręczniku w kryminale,
a kiedy go już w rodzinnych stronach chowano, matka
jego tak płakała, że omal się mury kościoła nie zawaliły, ponieważ
jednak zapłaciła, komu trzeba, pochowali samobójcę na cmentarzu,
choć powinni go zakopać w nocy w miejscu szczególnie odległym
i bez wszelakiego rozgłosu, tak to już jest, moje panny, na
froncie grzebią człowieka nie wiadomo gdzie, tak jakby to była
zgubiona chusteczka, Anna Nowak zaś w swoim senniku pisze: godzinki
nad umarłym śpiewać – wkrótce ślub twój będzie... a we
śnie w domu wariatów się znajdować – szczęścia wielkiego oczekuj!
ale oto co się przytrafiło naszemu zawiadowcy stacji: hodował
on indyki i drżał ze strachu, aby dyżurny ruchu właściwie ustawiał
zwrotnicę, kiedy nadjeżdża ekspres, a więc sam chodził na
kontrolę, a mimo to ten ekspres mu się na te indyki władował, to
było coś niepowtarzalnie wspaniałego! a że taki ekspres ciągnie za
sobą papierki i gałązki, kiedy sobie tak pędzi, no to i wciągnął pierze
indyków i ich szczątki, a o stację dalej na dyżurnego ruchu
spadły trzy udka, na zawiadowcę następnego przystanku posypało
się pierze niczym z jakiejś pierzyny, taki ekspres to jednak jest coś,
kiedy sobie przejeżdża przez stację: zawiadowcy z Libicy ten przeciąg
wyrwał z rąk awans i zawiadowca nie mógł włożyć nowego
munduru dopóty, dopóki za dwa tygodnie nie znaleziono tego
awansu o pięć stacji dalej; jakaś kobieta szła po torach, aby szybciej
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znaleźć się w domu, niosła ze świniobicia zupę mięsną z krupami
i przejechał ją pociąg; pęd powietrza wyciągnął te krupy z zupy
i opryskał nimi dyżurnego ruchu na sąsiedniej stacji; na kolei pracują
ludzie, którzy opuszczają szlabany, wokół ich budek są szczere
pola, w nocy nikt ich nie widzi, ale oni mimo to czyszczą buty
i trzepią mundury, a potem salutują, stojąc na baczność przy
opuszczonych szlabanach, a pociąg przejeżdża obok pośród nocy,
kurząc na nich i chlapiąc, nikt tych kolejarzy nie widzi, ale oni
stoją na baczność i salutują ten nocny ekspres; tacy ludzie to pozostałość
Austrii, dlatego Lukas z garnison-inspektion ani nie bił, ani
nie karał, za to Żeligowski, o, to była lepsza świnia, tłukł on żołnierzy
i kazał ich przywiązywać do drzewa, przede wszystkim
podoficerów, aby widzieli, jak to ma wyglądać, kiedy on jedzie na
koniu, a wojsko ma się rozwinąć w szwarmlinię albo w wiekltelinię,
a zaraz potem podwójna: tuplszwarm i doplraj, i ustawić się
w czworobok, i nagle rozsypać się jak stado wróbli, kiedy padnie
strzał, by zejść się znowu, kamrat przy kamracie, a kiedy generał
podniesie szablę ostrzem ku niebu, to szarże muszą wiedzieć, co to
znaczy, bo generał nie będzie przecie krzyczał na szesnaście kompanii
wojska, tak samo jak dyrygent orkiestry nie będzie pokrzykiwał
na muzyków: ty ośle jeden, nie widzisz tam tego krzyżyka, ale
ma pałeczkę, tę batutę, nie po to, aby takiego trzepnąć po uchu,
tylko żeby dyrygować, dawać znaki, taki marszałek, rzecz jasna,
ten znów musi się troszczyć, aby bitwa została wygrana i nie zginęło
zbyt wielu ludzi, mnie chcieli zrobić frajtrem, ale ja nie
chciałem przyjąć tego wyróżnienia, bo wtedy nieustannie posyłają
człowieka to na wedetę, to na patrol, wciąż ci gadają o szkole wojskowej;
na skraju lasu oficerowie rysują wszystko na tablicy i wołają:
szarże zu mir! a jak się kto chce wyszczać, to musi o tym meldować,
a potem jedzie się na front i wzdłuż drogi zaczyna przybywać
niezawodnych znaków: amunicja, granaty i ranni; pewien
żołnierz dostał sraczki od wody, sraczki, czyli diare, znakomitą
 
28
 
 


 
mam jeszcze pamięć, nieprawdaż, moje panienki? i siedział ten
żołnierz z pasem na karku w rowie, a tu generał Żeligowski zeskakuje
z konia i krzyczy: ach, cóż to za wojsko, same sraluchy, kurwy
zasrane! i trzepnął tego żołnierza szablą po plecach, a potem
zjawił się przede mną front, ten chaos i zamieszanie, kiedy to jeden
drugiego nadziewał na bagnet przez przypadek, ślepotę i słabość,
byle tylko dalej, wciąż dalej, aby się nieprzyjaciel nie okopał,
ta nerwowość oficerów, szwadrony skąpane we krwi razem z końmi,
wszystko wokół płonęło i drzewa wylatywały w powietrze, sanitariusze
odwozili rannych gdzieś do lasu na wozach zaprzęgniętych
w konie, ale dziewczynom nie wolno było przebywać na linii
frontu, były one w Przemyślu i w Krakowie ukryte w domach publicznych,
a są tam w drzwiach okienka, zajrzałem więc i jedna
z nich otworzyła mi i pyta: no i cóż, żołnierzyku? a niektóre chciały
za to tylko kęs chleba, porucznik Goworek radził nam, abyśmy
raczej zalecali się do dziewcząt z domów prywatnych, takiej panience
wystarczy kupić cukierków, i już miłość na śmierć i życie,
idę więc z córką nauczyciela, a ta mi mówi, że chciałaby za to bułeczkę
albo rogalik, a ja jej na to, że nie mam nic, tylko ten komiśniak,
pocałowała mnie więc w rękę, ja zaś opowiedziałem jej za
to, jak pilnowałem w Splicie wagonu pełnego ekrazytu, tego, za
którego pomocą wysadza się w powietrze mosty, i że ten ekrazyt
wygląda jak lep na muchy albo proszek z apteki, po czym czytałem
jej z sennika: z panienką we śnie rozmawiać – oznacza ryzykowną
spekulację, natomiast z niewiastą w nocy żartować – nie daj się
uwieść zwodniczą mową, w końcu zaś powiedziałem tej nauczycielskiej
córeczce, że panienka ładnie wygląda, na co ona, że kawaler
też, i życzyła mi, aby już wkrótce podpisano zawieszenie
broni, a że zawsze byłem pełen galanterii, pisywały do mnie najpiękniejsze
kobiety Europy, w Ziegenhalsie wywołałem gorącą ku
mnie skłonność w córce pewnego fabrykanta, miała na sobie żółtą
bieliznę i błękitną sukienkę, woziłem ją łódką po leśnym stawie
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i śpiewałem: „Mein Herz ist ero Bienenhaus”, a potem łódka zaczęła
tonąć, więc panienkę uratowałem, bo było tam niewiele
wody, nazywała się Anna Hering i pisywała do mnie różowe liściki,
całe miasto nie mogło spać z ciekawości, z kim to ja koresponduję,
pewnego razu przysłała mi perfumy: „Czar maja”, pachniało
to jak konwalie, a ja, aby się wydostać z wojska, paliłem cygaro
Wirginia moczone w szafranie, trzeba było cholernie uważać, aby
nie mieć żółtych palców, więc obgryzałem je do krwi, bo to jest
tak samo jak okłamać piękną dziewczynę, odurzyć słowami, tak że
i nieboszczyk starosta, co przyszedł do baru na kontrolę i sprawdzał,
czy kurewki mają ładne łydki, że nawet i ten starosta to
uznał, bo jakżeby mogło być inaczej, za pieniądze to byle osioł potrafi,
ale tak jak pan – bezinteresownie – to brawurowy wyczyn!
I znów odniosłem zwycięstwo, tryumfowałem, ponieważ zabierałem
się do rzeczy, kierując się tymi samymi zasadami co oficerowie;
chłopaki, mówił porucznik Goworek, z taką to trzeba delikatnie,
tak jakbyście ostrzyli ołówek, to na kobiety bardziej działa,
niż gdybyście wyciągnęli bagnet, tak więc i ja nigdy zbyt wiele nie
mówiłem, raczej obserwowałem, jakie dziewczyna ma zbrodnicze
skłonności, czekając dopóty, dopóki sama tego nie wyzna: że lubi
papierosy i wino, a ja na to, że co do mnie, to ja nie! a co pan lubi?
 
– pytała, a ja odpowiadałem: ja, panienko, jestem miłośnikiem
i wielbicielem pięknych dziewcząt, ona zaś oświadczała: no to lepsza
z pana świnia, i rzucała we mnie pantofelkiem, raz nawet spotkało
mnie to wyróżnienie, że mogłem do koszar artyleryjskich
pojechać na Idunie, klaczy generała, a piękna to była kobyłka,
kasztanka z białą gwiazdką na czole, niczym gwiazda filmowa,
gwiazdka podobna do przestrzelonej chusteczki, i kiedyśmy tak lecieli,
ta Iduna i ja na niej, tośmy przejechali babę, baba fiknęła koziołka,
tak że się obawiałem, czy Iduna nie zrobiła sobie czegoś
w kopyto, bo by mnie generał postawił przed sąd wojenny, i tak
lecieliśmy poprzez Ołomuniec, i Iduna przefrunęła przez bramę,
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więc pochyliłem głowę i trzymałem się za kobylą grzywę, no i to
okazało się moim szczęściem, bo klacz wpadła wprost do stajni;
potem poszedłem do kantyny na szklankę soku malinowego,
w owym czasie mieli tam ładną dziewczynę o imieniu Cylka, która
od razu poszła ze mną w tany, a szefowa była zazdrosna i zaraz:
Cyleczko, idź mi natychmiast do kuchni, i sama zaczęła się do
mnie łasić, a Cylka, czyszcząc noże, pokazywała za plecami swojej
przełożonej, jak by chętnie wbiła jej ostrze pod żebro, szefowa zaś
mówiła do mnie: mój drogi żołnierzyku, wydajesz mi się niepozbawiony
temperamentu, a ja jej na to powiedziałem, że gdyby się
jej śniło, że łapie bażanta, to oznacza, że wkrótce miłość wkradnie
się do jej serca, i szefowa wsunęła mi od razu setkę egipskich do
kieszeni i prosiła, abym mówił dalej, a Cylka w kuchni pokazywała,
jak by to nożem, który czyściła, poderżnęła gardło swojej
zwierzchniczki, której powiedziałem, że najpiękniejszy sen to widzieć
dobrze wygrzany pokój, bo to oznacza kochanie się we dwoje,
i szefowa wierciła się na krześle, więc szepnąłem jej, że jednak
najmilszy sen, to jak się dwa woły bodą rogami, bo to najprawdziwsze
szczęście w miłości, i zaraz dodałem, że przypłaciłem to
bolesną dolegliwością, bo złapałem przy tym brzydką chorobę
i byłem na leczeniu w Brzadyniu, co słysząc, szefowa natychmiast
się ode mnie odsunęła i sięgnęła mi do kieszeni po te egipskie, ale
ja jej powiedziałem: droga pani, kto daje i odbiera, ten się w piekle
poniewiera, i ona przyznała mi rację, i dała mi na drogę kieliszek
wódki, i dziękowała mi, że ją przedtem łaskawie poinformowałem,
bo ona już także miała taką chorobę, poszedłem więc do „Uranii”
z pewną mleczarką, grano tam żydowski kawałek o podniosłej treści,
o cierpieniach, jakie przeżywał niejaki Ahaswer, ta mleczarka
śliniła mi nieustannie uszy i pytała, czybym się z nią ożenił; no
pewnie – ja na to – ale nie jestem jeszcze po wojsku, a poza tym
jestem słaby na piersi, miewam natomiast sny, w których mi się
marzy kanarek zamknięty w klatce, a to według sennika Anny
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Nowak oznacza, że zawsze będzie trwać we mnie pragnienie wolności,
ta mleczarka zaś szeptała mi do ucha: o tak, z panem to by
było przyjemnie! i włosy pachniały jej mlekiem i wanilią, a trzeciego
dnia pojechałem do Jugosławii nad morze, ach, jakaż tam
była burza! to szaleństwo natury, co jak się mężczyźnie wśliznie
do rozporka, to zaczyna być pisarzem, fale jak ta nasza kamienica,
że łódki to aż na drogę mogą wyrzucić, przelewają się poprzez kamienie
i kruszą skały, taka burza morska to i wagon przewróci,
porwie w głąb morza ludzi wraz z ostami, kiedy wracają z winnic,
powstają słupy wody takie jak wieże, a my, żołnierze, cierpieliśmy
nędzę i głód, Najświętsza Panienko, żarliśmy zdechłe rybki, no
i armia upadła na duchu do tego stopnia, że chodziliśmy na żebry,
na koszarach lśnił złotem napis: „Vojarna Krala Jusupa”, ale porucznik
wyskrobywał kocioł po kukurydzy, gdyby to był zobaczył
generał Żeligowski, to by go niechybnie trzepnął trzcinką; pewien
Żydek, przystojniaczek, włożył lakierowany pas, dał mi w garść,
abym mu wyczyścił karabin, i powiada: idę do miasta nawiązywać
międzynarodowe stosunki, w jakiś czas potem przyszedł sierżant
Brczul, bydlę dwumetrowego wzrostu i zły jak cholera, i pyta:
gdzie jest ten Żydek? poszedł do gradu – odpowiadam, więc ten
sierżant zaczął kląć: jebem ti boga i kurec nadrobno! i że freiherr
von Wicherer zakazał włóczyć się po gradu, po czym położył się
do łóżka tego Żyda... a ten po północy wraca od dziewczyn z burdelu,
ledwie się trzymając na nogach z utrudzenia, ale sierżant
Brczul zerwał się i skopał go tak, że ten zwijał się z bólu na ziemi
w wyjściowym mundurze i zaraz musiał iść na wartę; kiedy poszedłem
go tej wietrznej nocy zmienić, odstawał już od pnia drzewa
w kącie dziedzińca: powiesił się na tym swoim lakierowanym pasie;
dzisiaj to ludzie w takie rzeczy nie wierzą, opowiadałem tę historię
na Libni, ale kierowcy śmiali się ze mnie i ścigali się, jadąc
swoimi stojedenastkami z hrdlorzeskiego wzgórza, i jak tak jechali
w dół, było sobotnie popołudnie, dentysta wracał po parasol, któ
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rego zapomniał, wkładał klucz do drzwi swojego gabinetu, ale jednej
ze stojedenastek pękł resor i wpadła na gabinet, i odtrąciła
w całości gabinet od tego klucza, a dentysta stał tam nadal i wciąż
trzymał się tego klucza, ach, gdyby to widział hrabia Żeligowski,
generał znany ze swojego prostactwa i ordynarności! major Michowicz,
który wypłacał nam żołd, rozkładał pieniądze na stole
i musiał je przyciskać kamykami, aby mu ich wiatr nie porwał, ten
od razu nas napominał, abyśmy pieniędzy natychmiast nie przepili,
lecz kupili sobie najpierw guziki, wazelinę i nici, a okolice były
tam przepiękne, romantyka niczym w Jerozolimie, te wspinające
się nieustannie w górę drogi trzeba było wciąż naprawiać, ludzie
żywią się plackami owsianymi, winnice zaś twarde są jak beton;
pewna Dalmatynka, która siedziała w gaiku i pasła owce, wyglądało
to jak na obrazie, od razu mnie zaatakowała: panie, pan kawaler?
a kiedy przytaknąłem, przysiadła się do mnie i dalejże mi pokazywać,
w której chałupie kto umarł, ale ja musiałem iść na ćwiczenia
z nowym typem granatów, wygląda taki granat, moje panny, jak
gruszka, z której zamiast ogonka sterczy sznurek, plutonowy uczył
nas na ćwiczebnym granacie, że należy wyrwać sznurek i liczyć
do dwunastu, a potem rzucić, po czym udał się do ustępu, a jakiś
cwaniak podłożył mu prawdziwy granat i kiedy powtarzaliśmy
ćwiczenie, buch! urwało plutonowemu rękę i ręka ta wyleciała
przez okno i uderzyła w twarz kapitana Tonsera, który jechał na
koniu i salutował; coś podobnego przydarzyło się właścicielowi
letniego kina, miał on sztuczną rękę i jak chłopcy siedzieli na
drzewie i gapili się na film za darmo, to właściciel właził na ławkę
i zaczynał ich tłuc tą sztuczną ręką, tak że aż spadały ścięte gałązki,
a kiedy raz w domu chciał tą sztuczną ręką wymierzyć synowi
policzek, proteza wyrwała się z zawiasów i wyleciała przez okno,
przewracając policjanta, który właśnie ostrzył sobie ołówek, aby
wymierzyć grzywnę; a oto co mnie się przytrafiło: podczas raportu,
gdy wyczytywano nazwiska tych, co polegli, i mnie wśród nich
 
33
 
 


 
wymieniono, nawet data urodzenia się zgadzała, ależ ja przecież
żyję! – zawołałem i posłano mnie do raportu, i dostałem piętnaście
dni aresztu, chłopcy mówili: ach, gdyby coś takiego usłyszeć! zebrałby
się człowiek i poszedł do domu, i położył się do łóżka!
a kiedy wojna się skończy, będzie dość czasu, aby wymazać swoje
nazwisko z pomnika ku czci poległych; ja tam jednak bardzo chętnie
stawałem przed lustrem i zachwycałem się, bo rzeczywiście
w mundurze było mi do twarzy, jakby to słońce wyszło sobie na
spacer: jasnobłękitna bluza, czarne spodnie z czerwonymi lampasami,
lakierowany pas i niklowany bagnet, czapka ze złotym otokiem,
a pod tą czapką nie sieczka, ale miednica pierwszorzędnego
mózgu, same fałdy i zwoje jak u Edisona, ach, ten Edison, co wynalazł
urządzenie, aby ludzie nie musieli chodzić do teatru albo na
koncerty i mogli tego słuchać, siedząc w domu w rannych pantoflach,
taki fonograf, coś, czego przedtem nie było, siedział biedak
trzy dni na krześle i myślał o tych słuchawkach na uszy, wiadoma
rzecz, moje panny, że nawet najpiękniejsza niewiasta nie może się
równać ze sławnym mężczyzną; w Krakowie pewna polska lekarka
kazała mi się rozebrać i położyła się na mnie, aby posłuchać bicia
mojego serca, ucho miała zimne i powiada: co się pan tak rusza?
opowiedziałem więc jej o europejskim renesansie i że prawdziwy
mężczyzna – kiedy zobaczy piękną kobietę – drży jak posolona
żaba, dlatego wielu pisarzy wariuje na tle sztuki, skoro bowiem
chcą temu zaradzić, mózg się im rozsypuje niczym garść plew
i nikt już nie złoży go z powrotem; muzyk Istvan urwał z żałości
żyrandol, a po Edisona przyszła narzeczona, ale on wciąż rozmyślał,
pod nogami miał szklany stolik, aby nie przeszkadzało mu
przyciąganie ziemskie, a tu przychodzi piękna narzeczona, kiedy
mu następnie po śmierci otworzyli czaszkę – miednica szarego
mózgu; pewna wróżka przepowiadała mi z kart, że gdyby nie
przysłoniła mnie maleńka chmurka, wielkich bym rzeczy dokonał,
i to nie tylko dla swojego narodu, ale dla całej ludzkości, wróżka
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wyciągnęła do mnie ramiona, a ja przechyliłem się do tyłu w fotelu
na biegunach i wylałem akwarium, wszystko to opowiadałem
tej polskiej lekarce, a ona położyła się na mnie i spytała: dokąd
pójdzie pan ze mną wieczorem? a ja jej na to zacytowałem sennik
Anny Nowak: czyżyka we śnie widzieć w klatce – twoje rozwiązłe
życie doprowadzi cię do żałosnego końca, lekarka jednak podniosła
się i mówi: niech pan wybierze jakiś lepszy sen, dobrze? powiedziałem
jej więc: widzieć we śnie wystawę jubileuszową – oznacza
żar nieugaszony namiętności, na co ona, że na początek to by wystarczyło,
i robiła do mnie perskie oko, rzecz polega na tym, że
mężczyźni od razu myślą o łotrostwach, podczas gdy ja postępuję
zgodnie z zasadami taktyki, aby móc się pochlubić zwycięstwem;
pewnego razu przyjechał do nas iluzjonista i hipnotyzer Marion
i sam sobie przybijał pieczątki na pozwoleniach na występy, bo jak
się tylko zjawił w urzędzie, to oficjaliści uciekali, aby ich nie zahipnotyzował;
w owym czasie miałem wystąpić na estradzie, zaśpiewać
tę „Bałałajkę”, wystrojony w mundur oficera gwardii, na
scenie znajdowały się same drzwi z dziurkami od klucza i ja śpiewałem:
„Brunetki, blondynki, ja wszystkie was dziewczynki całować
chcę...”, stałem w blasku fioletowego światła i śpiewałem:
„Łkaj, bałałajko...”, tę melodię najsłodszą spośród wszystkich, tę,
którą najbardziej lubię na świecie, o tym, że kocham, i odniosłem
tryumf, podkreślając go wysokim „c”, jakiego żaden członek chóru
„Harfa” nie mógł wyciągnąć, każdy ryczał jak krowa, kiedy się cieli,
podczas gdy ja – niezrównany tenor jak Jarek Pospiszil – oczarowałem
wszystkie nasze dziewczyny niczym hipnotyzer Marion;
jeśli panie chcą, możemy się zabawić, jedna z pań będzie grać tę
carycę, ale musi wyróżniać się brzydotą i fałszywym wdziękiem,
pani mogłaby ją zagrać, bo żadna z caryc i carówien nie mogła się
pochwalić urodą, ja będę grać popa i będę trzymać w palcach ten
kielich, a na końcu zestrzeli się żyrandol, najchętniej jednak zagrałbym
Barona, idzie tylko o to, jak wprowadzić ogiera na scenę?
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chyba żebyśmy mu kopyta owinęli szmatami, aby nie poobtłukiwał
schodów, przede wszystkim jednak musimy zwracać uwagę,
aby się ten ogier nie spłoszył, słysząc muzykę, i nie spadł do orkiestry,
świniarka zagrałby Rudzio Turek, porucznik, co ma kark niczym
byk szwajcarski; w Domu Katolickim usiłowałem z pewną
dziewczyną zrobić szpagat i dostałem od tego przepukliny, u mężczyzny
to głupstwo, jemu to wszystko ujdzie, ale taka niewiasta,
kiedy ma na sobie pas przepuklinowy i roznamiętniony mężczyzna
natrafi nań podczas pieszczot, na taki chłodny pas z niklowymi
sprężynami, to od razu ideały pryskają i cielesne chucie chowają
się z powrotem, Chrystus Pan, kiedy go raz zaproszono na wesele
i za dużo chlali, zamienił im wino w wodę, na tym polegał ten cud
w Kanie Galilejskiej; miewałem w tamtych czasach tego rodzaju
sny: zajmować się we śnie kośćmi nieboszczyka – wielka radość
do ciebie się zbliża; to bardzo interesujące, że młodzi poeci myślą
 
o śmierci, a stare pierdoły o nieletnich dziewczynkach, pewien
myśliwy opowiadał mi, że widział – a często chodzi do lasu patrzeć
na jelenie – ile w takim starym jeleniu zachwytu i uniesienia,
kiedy zaleca się do łani-prawiczki, taki na przykład sen o grządce
tulipanów oznacza, że zakochasz się w ślicznej panience, ona jednak
o twojej miłości nie będzie wiedziała, pewien poeta nazwiskiem
Bondy mówił mi, że ludzie mają dziwne wyobrażenie o pisaniu
wierszy, myślą, że to jest tak, jak pójść z wiadrem po wodę
albo że poeta uniesie twarz ku niebiosom, a stamtąd mu jakaś moc
nadprzyrodzona siusia wierszami wprost do głowy, a ja mu na to,
że tylko Chrystus Pan miał łeb, że do dzisiaj profesorowie nie
mogą wyjść z podziwu, twierdząc, że był on nie tylko synem bożym,
ale szampionem, atletą, który potrafił wziąć do ręki bykowiec
i wypędzić z świątyni handlarzy bydłem, i powiedzieć im, że
nie przyniósł pokoju, ale miecz, to znaczy szablę, ludzie tego i tak
nie rozumieją, a to dlatego, że ci mądrzy umierają, a głupi znów
się rodzą, że jeden czyści wychodki, a drugi jest doktorem, że jed36
 
 


 
na niewiasta całe życie czytałaby w łóżku powieści, druga zaś robi
to, o czym w tych powieściach się pisze, poeta Bondy, biedaczek,
kiedy przewijał w gospodzie tych swoich dwoje dzieci, wąchał sobie
później palce i mruczał: tu gdzieś zaczyna się głębsza filozofia,
a za pół godziny znowuż jedno dziecko zesrało mu się w tym wózku,
wycierał je więc Bondy „Czeskim Słowem” i wzdychał boleśnie:
słodki Jezu, coś takiego wstrząsnęłoby nawet koreańskim
katem! w dzień Bożego Ciała wkroczyliśmy do Przemyśla, jakaś
dziewczyna leżała w rowie i wskazując na siebie, pokrzykiwała:
chodźcie tu uczcić zwycięstwo naszego oręża, ale żaden żołnierz
się na nią nie połakomił, bo obrzydliwa była jak noc turecka,
a zresztą ja tam na to nigdy nie leciałem, ja inaczej odnosiłem
zwycięstwa i święciłem tryumfy; w lazarecie pielęgnowały mnie
baronowe, za republiki zaś piękne dziewczęta z „Sokoła”, siostrzyczki,
jedna goliła mi brzuch i przygotowywała do operacji, bo
poprzedniego dnia prymariusz mi powiedział: a więc pójdzie pan
pod nóż, proszę podpisać rewers, gdyby mi pan przypadkiem został
na stole, dodawał mi w ten sposób odwagi i już wkładał biały
czepek jak cukiernik, a siostry wciągały mu gumowe rękawice
niczym jakiemuś dziecku, właśnie miał się do mnie zabrać, kiedy
nagle drzwi się otwierają i wpada na salę baba z koszykiem, i pyta,
gdzie leży jej mąż, bo mu przyniosła wieprzowiny z kapustą; prymariusz
chłop jak dąb, zły jak wszyscy diabli, nie wytrzymał, złapał
babę i kopnął ją w tyłek, a portierowi nawymyślał: jak się to
mogło stać, że baba się tu dostała, kiedy za chwilę ma się babrać
w mojej krwi i łatać tę przepuklinę? ach, cóż to za radość, kiedy
człowiek wyjdzie ze szpitala i tak się dobrze rozejrzy wokoło, jak
w tej piosence: „Idą sobie dzieci drogą, siostrzyczka i brat, i nadziwić
się nie mogą, jaki piękny świat”, tralalala; Bernardek, kowal,
ten z łatwością wypijał dwadzieścia pięć litrów piwa, a kiedy potem
koń mu nie chciał stać albo się opierał, Bernardek powalał go na
ziemię i podkuwał na leżąco; no i dostał zapalenia płuc i otrzewna
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mu się przylepiła, i był do niczego; tylko ja jeden wytrzymałem,
piękna siostrzyczka przynosiła mi basen i pytała mnie, dlaczego się
nie ożeniłem, dlaczego pozwalam tak pięknemu ciałku leżeć odłogiem?
a ja zamiast odpowiedzi już-już podnosiłem się z łóżka
i chciałem ją uczyć tańca, tak że aż mnie musieli powstrzymywać,
bo po takiej operacji człowiek musi leżeć niczym Łazarz; pewna
pani, rosła, a przy tym piękna, kąpała się i zawołała: chodź, chłopczyku,
dostaniesz buziaka! no i wlazłem za nią do Łaby, woda sięga
po szyję, a ja w ubraniu, i dostałem buziaka, i znów tryumfowałem
niczym bohater, chociaż musiałem potem na brzegu suszyć nie
tylko ubranie, ale i wypłatę, którą właśnie otrzymałem w dziesięciokoronowych
banknotach, stałem na brzegu w kalesonach, całe
miasto było na nogach, kobiety spieszyły nad rzekę i patrzyły na
mnie niby na Montgomery'ego, tego zwycięzcę spod Tobruku;
wolnomyśliciele wytykali Kościołowi, że skoro Chrystus był Bogiem,
to dlaczego obcował z upadłą kobietą? nic tu nie można poradzić
– ja na to – ładnej niewieście nikt się nie oprze, nawet
Chrystus Pan, w swoich czasach taki przystojny jak Conar Tolnes,
miał przecież trzydzieści lat, no i widzicie, ta Maria Magdalena
mimo to osiągnęła świętość i niebo sobie w niej upodobało, i nie
zdradziła Chrystusa, i włosami ocierała mu krew, a on biedaczek
wisiał na krzyżu, dlatego że głosił postęp społeczny i że wszyscy
ludzie są równi, jego matka zapamiętała się w płaczu, tylko Maria
Magdalena uspokajała go, łagodząc jego cierpienia, no i ja się pytam,
gdzie są wszystkie ślicznotki tamtych czasów? umarły i nic
po nich nie pozostało, a Maryśka Magdalena zawsze będzie wzruszać
poetycko nastrojone serca; oto los pięknego mężczyzny, który
wyuczył się rzemiosła, umiał ciosać belki i deski i nagle wszystko
porzucił, postanawiając nauczać ludzi, że czynna miłość bliźniego
to nie znaczy tarzać się z dziewuchą po kanapie, ale bez zwłoki
służyć pomocą temu, kto jej właśnie potrzebuje, ksiądz proboszcz
na to, że wybornie opanowałem katechizm, ofiarował mi obraz
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Chrystusa trzymającego w ręku kielich, wówczas, za Austrii, bardzo
to było śmiałe i nowoczesne, wciąż te wypytywania, dochodzenie,
kto to Ojciec, kto Syn, a kto Duch Święty? pewien proboszcz
musiał nawet stanąć przed sądem, ponieważ kiedy siostry
Ulmanówny nie umiały odpowiedzieć na pytanie, co to właściwie
jest ta Trójca Przenajświętsza, kazał im usiąść gołą dupcią na rozpalonym
piecu, no i później te siostry nie mogły wyjść za mąż,
nikt nie chciał mieć z nimi nic wspólnego, skoro nie wiedziały, co
to jest Trójca Przenajświętsza, właściwie to nikt i tak nie wiedział,
ale musiał udawać, że wie, a więc te siostry siały rutkę; w owych
czasach zdarzało się wiele morderstw i rabunków, w domach na
pustkowiu czy w ustroniu zamykano na noc okiennice i przygotowywano
siekiery i broń palną; pewien młynarz wśród nocnej ciszy
zauważył w blasku księżyca, jak ktoś rżnie piłą drzwi, aby przez
wycięty otwór włożyć rękę i odsunąć rygiel, no to młynarz na palcach
poszedł po siekierę, a kiedy ta ręka wsunęła się do środka,
ciach! i uciął tę rękę, potem żandarmi szukali, ale nikogo bez tej
ręki nie znaleźli, tylko ksiądz proboszcz klął, bo musiał rękę pochować
na cmentarzu i do tego jeszcze kupić maleńką trumienkę!
 
Panienko Najświętsza, stoi w Ołomuńcu żołnierz na warcie, a tu
widzi, że na cmentarzu coś się pali, biegnie więc tam, otwiera
kostnicę, a tam grabarz i kocioł, a z tego kotła wystają ludzkie ręce
i nogi i tłuszcz skwierczy, no i zaraz wzięli grabarza żandarmi,
wykopywał on trupy i gotował je jako żarcie dla świń, potem
czapnicy z Prościejowa śpiewali piosenkę: „To są ręce, to są nogi
tej paniusi mojej drogiej...”, albo pewnego razu wybrałem się z jedną
dziewczyną do lasów tomaszowskich, jest tam taka mała gospoda,
a naprzeciw tej gospody stoi w lesie dziewięć białych krzyży,
tam znów pewien łobuz zaczaił się na orszak weselny i zabił siekierą
wszystkich gości, no, straszne historie, dlatego właśnie ja nie
mam dzieci, bo nie chcę, aby mój ród trwał nadal, skąd mogę mieć
pewność, że dziecko byłoby moje? niewiasty mi wymyślały, no
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tak, ale kto panu oczy zamknie, tak było za Austrii – ja im na to –
kiedy ludzie umierali w domu, dziś jednak ledwie człowiek zacznie
trochę niedomagać, przyjeżdża karetka pogotowia i zabiera
go, i umiera się za parawanem zupełnie samotnie, krewni z nikim
się dzisiaj nie cackają, czar pieniędzy to dziś najważniejsze, najlepiej
by było, gdyby ludzie na całym świecie doszli do porozumienia
i dali sobie spokój z dziećmi, jedzie człowiek na urlop i ociera się
 
o drugiego, żeby tak wprowadzono potrącanie z pensji, za pierwsze
dziecko pięćdziesiąt koron, za drugie – sto koron, za trzecie –
trzysta koron, a za pięcioro dzieci potrącić z pensji połowę i wymierzyć
chłostę na rynku; najwyższy już czas, abyśmy znów mogli
chodzić z dziewczętami do lasu i hołdować europejskiemu renesansowi
bez obawy, że zbyt wielu ludzi na nas patrzy, bo wszakże
dzisiaj podczas wypoczynku w lesie ludzie leżą obok siebie jak
nieboszczyki w grobach na cmentarzu; pewna paniusia powierzyła
mi swojego psa, prosząc, abym wybrał się z nim na spacer, ale ja
wolałem pójść z tym psem do dziewcząt w barze, no i tego psa
dwaj goście przez pomyłkę oszczali, a gdy potem wróciliśmy i ta
pani pogłaskała swoją psinę, podniosła rękę do nosa i, powąchawszy,
spytała: gdzieście byli? tego psa czuć wiosną; psy to dobra
rzecz, ale do pilnowania, pewien jubiler miał buldoga, którego
kiedyś sprał niewinnie, i ten buldog to sobie zapamiętał, i pewnego
razu, gdy jubiler się czesał, pies skoczył i wbił zęby w ciało jubilera;
jubiler z psem na karku dowlókł się do biurka, wyjął rewolwer,
ale strzelając do tego psa w lustrze, jakoś źle to obliczył i przestrzelił
sobie ucho, cud, że sam się przy tym nie zastrzelił, dopiero
potem udało mu się psa zabić, ale zęby musiano mu rozwierać pogrzebaczem;
kto inny znowu, stojąc przed lustrem, wycinał sobie
włosy z nosa przed zabawą taneczną i skaleczył się w nos; ja tam
wszystko rżnąłem jak skrzypek smyczkiem po strunach, z wyczuciem,
ale gdybyście widziały przemyślaków, kiedy stawali do poboru,
wieś dobrze odżywiona, każdy jeden kłusownik jak się pa40
 
 


 
trzy, a wygląd tak wspaniały, że aż oczy rwało, kiedy starosta prowadził
ich do wojska, same wstążki i szarfy, po drodze porznęli się
z mieszkańcami wszystkich wiosek, Niemców zapędzili do browaru,
a staroście wbili na pamiątkę nóż w plecy, wystarczyło spojrzeć
na nich odrobinkę nie tak, a już zęby leciały tyłkiem, ale jeśli idzie
 
o paradę, to rzeczywiście był to kwiat narodu czeskiego, chłopcy
rośli i źli jak wszyscy diabli, mieli dwie orkiestry i podczas odpustów
i świąt cała wieś w kwiatach i wstążkach, każdy dom umajony
i wyczyszczony na wysoki połysk, co chwila ktoś niósł kiszki
w wiadrze, wiadoma rzecz, za Austrii wielu chłopów umierało od
bijatyk w karczmie albo w drodze do domu, albo wieszali się, bo
mieli za dużo dzieci, ale ci sławni przemyślacy zaczaili się raz na
mnie, bo chodziłem z jedną dziewczyną od nich, ja jednak odwróciłem
się, wyciągnąłem rewolwer i trach! trach! trach! waliłem do
nich i chłopi kładli się na ziemię jak dłudzy, a ja znowu stałem niczym
bohater, niczym Tom Mix z dymiącym rewolwerem; albo ta
historia z Agnieszką Grozówną, nasi ludzie wymyślili sobie, że to
zrobił Hilzner, i jeszcze zgłosił się jakiś dureń, oświadczając, że
widział tego Hilznera, jak stał w lesie koło Brzezinki; ten koronny
świadek jedną ręką przytrzymywał rower, drugą zaś co innego, bo
właśnie się odlewał, skazano więc Hilznera na więzienie, a Żydzi
musieli się z Polnej wynieść, ludzie śpiewali o nich piosenkę: „Nie
kupujcie u Żydów cukru, mąki, kaszy, bo ci dranie zabili nam
Agnieszkę naszą...”, no i widzicie, na śmiertelnym łożu przyznał
się brat Agnieszki, że to on popełnił tę zbrodnię: dla pieniędzy,
które wówczas władały światem; idzie sobie pewnego razu żandarm
na patrol i zatrzymuje się w gospodzie, zamawia sobie kotlety,
a że mu bardzo smakowały, kazał sobie podać jeszcze jedną
porcję, ale że coś długo karczmarka nie przychodziła, zaczął jej
szukać, a ona była w piwnicy, i wisi tam na haku jej córka, nagusieńka,
a ta karczmarka z niej wykrawała te kotlety, Jezus Maria,
żandarm założył jej kajdanki i zaprowadził do sądu; oto jakie hi41
 
 


 
storie opowiadali dawniej ludzie, kiedy sami sobie zastępowali radio
albo i telewizję, ja jednak najchętniej spacerowałem po mieście
w angielskim garniturze i dęciaku, takim kapeluszu ze sztywnym
rondem, jakież to było przyjemne i miłe: spoglądać na wystawy
sklepów, taka na przykład drogeria w Ołomuńcu, pełno mydeł toaletowych,
pachnących leśnymi fiołkami, mydła glicerynowe marki
„Lilas Blanc” i „Violette de Nice”, extra specjalne mydła firmy
„Rose de Shiraz”; pewnego razu napadł mnie za Maria-Schnee-Kaserne
jakiś dragon i woła: pieniądze albo życie, ale ja, wyciągnąwszy
browning, powiadam: jeżeli ci życie miłe, zwiewaj co sił w nogach,
bo cię zastrzelę, a działo się to wtedy, gdy przyjechałem na
dwa tygodnie z wizytą do brata i zostałem tam trzydzieści lat, dali
mi meksykankę, to znaczy karabin, abym pilnował rzemieni za
browarem, w nocy szedł żandarm, zdjąłem więc karabin i strzelam,
kulki odbijały się od mostu i gwizdały, bo ja się tam nie będę
wypytywał: kto idzie? austriacki żołnierz musi strzelać pierwszy,
jeśli chce być zwycięzcą, gdzie indziej stały w drogerii w równych
szeregach flakoniki z wodą do pielęgnacji włosów, wodą marki
„Cyrano”, gdzie na winiecie rusałka wodna wyłaniała się z jeziora
z różami u pasa, a za nią unosiło się kilka robaczków świętojańskich
albo też gwiazdek, no, jednym słowem: cudo! niczym muzyka
Mozarta; pewnego razu płynęły łódką trzy szwaczki od Picków,
a my w kąpielówkach naprawialiśmy studnię w browarze, jedna
z tych ślicznotek zawołała na mnie i natychmiast rzuciłem się do
wody, i zacząłem nurkować pod ich łódką, to była ta austriacka
galanteria, nawet zwykli ludzie zachowywali się tak, jakby ich życie
nieustannie filmowano albo fotografowano; na Słowacku pomagałem
w piekarni rozwozić pieczywo, zdarzyło się tam, że pijany
orszak weselny wjechał do kościoła i częstował świętych gorzałą
prosto z flachy, wpadł na to ksiądz proboszcz, wleciał do kościoła
jak samolot myśliwski i krzyczał, i tłukł, i kopał to weselne towarzystwo,
i klął: ach, hołoto, hordo tatarska, tak się przychodzi do
 
42
 
 


 
świątyni Pańskiej, wynosić mi się stąd, ślub będzie wówczas, gdy
przyjedziecie tu trochę bardziej trzeźwi albo odrobinę mniej pijani!
potem wybrałem się do Grodziska, gdzie piwowarzyłem, i wróciłem
do domu w pełnej gali: garnitur w prążki i nowoczesny kapelusz
według ostatniej mody paryskiej, laseczka z białą gałką –
elegancki i syt chwały; innego to żandarmi sprowadzali ciupasem
od granicy w ubraniu, jakbyś je psu z gardła wyciągnął, a ja zjawiłem
się niczym gwiazdor filmowy, przynosząc sto złotych, zwróciłem
długi i kupiłem krowę z Ponikwi, którą mi polecał pan gospodarz
Tyater, co to ze starego teatru zrobił gospodę, a jego małżonka
hodowała sto kotów, cały dzień nalewała im mleko, w drogeriach
widziałem preparat marki „Kaloderma”, potem firma „Wolff i syn”
z Karlsruhe dostarczała na Morawy tę swoją galaretkę i delikatny
różany puder do pielęgnacji skóry, na pudełku rozmarzona główka
kobieca z ręką u skroni, otulona lekkim woalem, z oczyma
utkwionymi w dali, tej krowy z Ponikwi to każdy nam zazdrościł,
rasa szwajcarska, egzemplarz zupełnie biały, który kosztował
osiemdziesiąt złotych, potem jednak sprzedaliśmy ją rzeźnikowi,
bo okazała się jałowa; najwyżej z naszej rodziny zaszedł stryjek,
był w wojsku plutonowym i umiał pisać naprawdę przepięknie, że
aż przyjemnie było popatrzeć, dostał od cesarza złoty krzyż, nosił
złoty sznur i pikielhaubę, chłop wzrostu metr osiemdziesiąt, który
będąc kawalerem, powrzucał do stawu wszystkich, co właśnie pili
w karczmie, tak jak Rzymski, co pochodził z Kokon, ale kiedy się
stryjek potem ożenił, stał się poważny, wziął sobie córkę nadleśniczego
i zbudował willę na Morawach, hodował tam indyki i był
starszym wachmistrzem; pewnej ślicznotce kupiłem krem liliowy
do delikatnej białej karnacji, krem firmy „Steckenpferd”, firma ta
była z Radebeulu, Zdence od Hawerdów kupiłem zaś dyskretny
i gwarantowany środek odznaczony złotym medalem, „Sinulin”,
a czego byś chciał w zamian za to ode mnie? – spytała, a ja powiedziałem,
że chciałbym, abyśmy poszli na spacer, a ona dostała
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porażenia słonecznego; zaśmiała się i pyta: dlaczego? bo według
podręcznika pierwszej pomocy w nagłych wypadkach – ja na to –
osobie porażonej udarem słonecznym należy rozpiąć bluzeczkę
i omywać pierś letnią wodą, a ta Zdenka mówi: ty byku, ty, za dużo
sobie pozwalasz, tak, tak, ten świat wciąż jest piękny, nie żeby był
naprawdę, ale ja go tak widzę, jak go widział na filmie Puszkin,
biedaka przedwcześnie trafili w głowę, no i było po nim, z dziurki
po kuli rewolwerowej wyciekały mu ostatnie wierszyki; już na
podstawie samej tylko fotografii doszedłem do przekonania, że
Puszkin należał do europejskiego renesansu, miał piękne bakenbardy,
no, bokobrody, takie, jakie nosił nieboszczyk cesarz Franio
i kompozytor Strauss; idę ja raz nad wodą, a tu Libuszka jedzie na
rowerze i od razu naciera na mnie przednim kołem, i pyta, kiedy
jej znów przyniosę bukiet, to znaczy wiązankę róż? a ja ni z tego,
ni z owego pocałowałem ją, tak jak to robił Hans Albers na statku,
a Libuszka zawołała: Chryste Panie, a ja roześmiałem się i mówię:
ależ ja nie jestem Chrystusem, tylko panem..., rozbawiło ją to bardzo
i nacierała na mnie przednim kołem, otwierając mi w ten sposób
drogę ku następnej przygodzie, i ja byłem panem sytuacji;
a w tej drogerii to widziałem szereg buteleczek z płynem sprzyjającym
bujnemu porostowi włosów marki „Peru Tanin”, na flaszeczkach
były dwie córki wynalazcy z włosami aż po kostki, naturalnie
Austria opierała się nie tyle na bujnym poroście włosów,
ile na bujnych piersiach, niektóre miały je takie, że musiały nosić
plecak, a w nim cegły, aby nie upaść do przodu, tak je to ciągnęło,
to było coś: te potężne cyce, od bożego rana cała Austria nie myślała
o niczym innym, tylko o tych piersiach, niewiasty wypychały
je sobie i było to prawdziwe nieszczęście w rodzinie, jeśli córka nie
miała piersi niczym kufle piwa, teraz to znowu wchodzi w modę,
niewiasty są znów pod tym względem jak za czasów monarchii
austro-węgierskiej; na Spartakiadzie widziałem olbrzymki, nasze
dziewczęta, jak ciągnęły w szeregach na ekranach telewizorów,
 
44
 
 


 
w majteczkach i koszulkach gimnastycznych, niosły się dumnie
jak Maria Teresa, mężczyźni od tego widoku, od tej parady kwiatu
narodu byli wieczorem zupełnie wyczerpani i do niczego; w nocy
narwałem w czyimś ogrodzie róż, przelazłem przez płot i dyskretnie
położyłem te róże na oknie Libuszki, tak jak to mają w zwyczaju
Meksykańczycy i Hiszpanie, ta banda wałkoni, która nic innego
nie robi, tylko jeździ konno i śpiewa dziewczętom przy wtórze
gitar, a nazajutrz Libuszka zawołała mnie przez firankę, czybym
nie przyszedł do niej z wizytą, z mojej strony było to posunięcie
taktyczne, byłem więc później świadkiem, jak Libuszka zdejmowała
trzewiczki i ściągała pończochy, i jak potem, położywszy się
na otomanie, spytała, czy mi już mrówki chodzą po plecach, i rzucała
się na tej kanapie, i wąchała te róże, i wytrzeszczała na mnie
oczy, po czym usiadła i zaczęła pruć bluzeczkę, a kiedy skaleczyła
się żyletką, zawołała: proszę mi to natychmiast opatrzyć, bo dostanę
zakażenia krwi! gdy zaś zawiązywałem jej bandaż, powiedziała:
te dziewuchy z baru lubi pan więcej niż mnie, prawda? a ja od
razu pocieszyłem ją, jak przystało dżentelmenowi: ależ proszę
pani, pani ma inne uroki, ten szyk i piękne nóżki, no i podniosło ją
to na duchu, i dźwigaliśmy razem bieliznę do magla, a baby szalały
z zazdrości, skarżąc się: no tak, nam to by nie pomógł, ja zaś udzielałem
Libuszce wskazówek w oparciu o sennik Anny Nowak: że
maglowanie bielizny w maglu oznacza odkrycie najskrytszych tajemnic,
i Libuszka mi powiedziała, że przygotowuje przyjęcie
z okazji swoich dwudziestych pierwszych urodzin, i dodała, że sądząc
po moich oczach, to by się jednak bała iść ze mną o północy
na wyspę; wyrośnie pani z tego, panno Libuszko – powiedziałem
ja na to – jest pani trochę dzika, tak długo będzie pani stroić fochy,
aż się z panią ożeni jakiś wdowiec (cholera, sam bym chciał tych
figli popróbować), może to być nawet żandarm, wszystko jedno;
pewna paniusia mi radziła: nie gadajcie tyle, tylko o zmroku prowadźcie
nas do lasu, Wlasta od Hawerdów, która umiała grać na
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pianinie i mówić po niemiecku i która stawała na rękach na stole
bilardowym, tak że jej spódniczki opadały niczym płatki maku, ta
mi mawiała: ty, chłopcze, mnie tylko drażnisz i podniecasz tym, że
ci na mnie zbytnio niby nie zależy, Nawratilówna, kiedyśmy razem
odstawiali tańce ekscentryczne w Domu Katolickim, szeptała
mi do ucha: proszę spojrzeć, cała sala nie spuszcza z nas oka,
a więc chciałem dodać wstawkę figuralną, tak jak to robi para Fuksa-
Kosztialówna, i wpadliśmy z całym tym ekscentrycznym rozpędem
pod stół, Jarmilka zaś chciała ze mną w „Slavii” zrobić to, co
podpatrzyła w „Wielkiej Rewii” Ziegfielda, ale nie wytrzymała
tego przejścia do figury tanga i przeleciała mi nad głową, i wbiła
sobie okulary w brew, tak że do dzisiaj może się pochwalić wspaniałą
blizną, najbardziej jednak lubiłem wspomnianą Wlastę od
Hawerdów, była we mnie zakochana do szaleństwa, nosiłem ją na
barana po całej gospodzie i ona ze śmiechu mi się posiusiała, a cały
lokal z tego powodu szalał, a potem zabiła się gdzieś w samochodzie
z żołnierzami, ale Hawerda mówił mi, że to nieprawda, że
wprost przeciwnie – żyje, i to aż za bardzo, że jest pielęgniarką, ta
miała taki temperament, że czuła powołanie do klasztoru, w tamtych
czasach kupiłem sobie aparat do prostowania nosa, zakładało
się toto na nos, tak jak kobiety zakładają sobie papiloty, dokręcało
się ten aparat śrubkami zależnie od tego, jaki chciało się mieć nos,
a ja chciałem mieć nos jak Rudolf Valentino; stary Szwec, ten co
trzymał u Hawerdów bank w oczko, pod koniec życia przechodził
koło kościoła i powiada: nigdym tu jeszcze nie był, zobaczymy, co
oni tam wciąż robią? i zobaczywszy raz te wspaniałości, został kościelnym
i żałował, że nie poznał tego wcześniej; ja tam nigdy jej
nic nie kupowałem, czasami tylko przyniosłem jej różę, a to kobietom
imponuje, natychmiast rzucała wszystko i przysiadała się do
mnie, ale ja udawałem, że czytam gazetę – było to wtedy, gdy
Wlasta rzuciła pierścionek pod nogi pięknemu młynarzowi – więc
Wlasta mówi: co tak tu siedzisz jak kura na jajach? a ja ją przyci
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snąłem do bilardu, przybiegł jej na pomoc kelner, alem go kopnął
tak, że poleciał jak piłka nożna, a ja ukłoniłem się jak bohater i pocałowałem
ją, i cała gospoda szalała z zachwytu; w drogeriach był
aparat do kąpieli parowej twarzy marki „Źródło młodości”, odznaczony
złotym medalem państwowym, w eleganckim opakowaniu,
na wieczku pudełka znajdowała się piękna główka kobiety w takim
koszu, do którego prowadzi rurka z mosiężnego aparatu, a ta
paniusia miała na sobie koszulkę ozdobioną brukselskimi koronkami,
na koszulce tej zaś wyhaftowany napis: „Będę zawsze młoda”;
pewna ślicznotka szepnęła mi podczas zabawy przy gramofonie na
Żofinie: pójdziemy razem na randkę, tylko się przedtem wyszoruję
i włożę czystą bieliznę, okropnie były te jędze zazdrosne i kiedyś
chciały mi wsypać trucizny do kawy, rozwoziliśmy wówczas ze
starym Rzepą wozem zaprzężonym w dwa woły piwo, no i te woły
położyły się na szynach koło dworca, tak że dróżnik nie mógł spuścić
szlabanu i pociąg musiał stanąć, maszyniści pozeskakiwali
z parowozu, konduktorzy złapali woły za ogony i kręcili nimi,
a woły leżały i pociąg miał dziesięć minut opóźnienia, kierownik
pociągu stał, milcząc, w obliczu katastrofy i obliczał na zegarku
minuty, a dyżurny ruchu packą na muchy dawał wołom znaki, ale
woły nadal sobie spokojnie żuły, dopiero pewien mleczarz przypomniał
sobie, że najlepiej to jednocześnie wstrzyknąć obu tym wołom
wodę do uszu, no i rzeczywiście, woły zadarły ogony i tak pędziły
i ścinały zakręty, że pogubiliśmy beczułki piwa i dyrektor
nas zwymyślał, i tak się zdenerwował, że mówi: macie tu rower
i skoczcie mi szybko po egipskie, wziąłem więc rower i prowadziłem
go do trafiki, a kiedy mu pieszo przywiozłem te papierosy,
dyrektor krzyczy: gdzieście tak długo byli? ja na to: nie umiem
jeździć na rowerze, a właśnie weszła do browaru Zdeneczka, wystrojona
jak na procesję, i powiada, że chciałaby ze mną poufnie
porozmawiać, no i poszliśmy do izby czeladnej, a mielcarze myśleli,
że Zdeneczka jest ze mną w odmiennym stanie, ale ja jej chcia
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łem tylko pokazać ten obraz nad łóżkiem przedstawiający, jak niejaki
Otello morduje swoją ukochaną, Zdeneczka jednak już zasłaniała
okno kocem, dyrektor więc polecił mielcarzom przynieść
drabinę i osobiście wspiął się do okna izby czeladnej na pierwszym
piętrze i zaglądał do środka; widziałem jego twarz, za którą widniała
na niebie chmura otoczona złotym blaskiem, w środku zaś
czarna niczym sadze w kominie, opowiadałem potem Zdeneczce
 
o tym, jak Kałuża i Halerz aresztowali Leciana i jak później Lecian
stał na miejscu straceń i mówił do kata Wohlschlegera: no, kończ
już, masz zimne ręce! a Zdenka mi powiedziała, że małżeństwo ze
mną musiałoby być rajem, ja jej to jednak z wolna wyperswadowałem,
mówiąc, że jeśli idzie o małżeństwo, to nie mam rozwiniętych
w dostatecznym stopniu skłonności zbrodniczych, i że później
ma się wiele kłopotów, kiedy przychodzą na świat dzieci, i nawet
sam cesarz wyskakuje w nocy z łóżka; taki na przykład kompozytor
Schumann wlazł z tego powodu do zimnej wody i mówił
na filmie do swojej żony: ludzie to marionetki, takie są źródła natchnienia,
a kiedy utwór jest już gotowy, to wtedy można iść na
wódeczkę i na spacer; Zdeneczka kładła mi na sercu, abym się położył,
że banknot stukoronowy też doskonale sprawę załatwi, alem
ja jej powiedział, że według wskazówek zawartych w dziełku pana
Batisty najlepiej jest spółkować z dziewicą; owo rajskie uczucie ma
się wtedy, kiedy dwoje zakochanych dzieli tylko odległość buziaka;
nawet my, żołnierze, nie mieliśmy zwyczaju włazić za dziewuchami
przez okno i gwałcić opornych, tak jak nas uczył pułkownik
Zawada, ten, pod którym padło osiem koni i trzydzieści sześć
kompanii marszowych, kiedym to opowiadał pewnej paniusi, to
nie mogła się powstrzymać od śmiechu: wcale się nie dziwi, że pod
względem wojskowym zawiedliśmy na całej linii i na wszystkich
frontach, bo byliśmy armią degeneratów, pułkownik Zawada miał
ze sobą wilczura i dwie baterie dział, las był silnie umocniony
i drzewa wylatywały w powietrze jak zapałki, ale pułkownik Za48
 
 


 
wada studiował mapy i posyłał na zagrożone pozycje karabiny maszynowe,
miał złoty kołnierz, a na nim wielką gwiazdę, musieliśmy
się nieustannie uczyć, jak atakować nieprzyjaciela, pułkownik
Zawada ujmował mnie za brodę i sprawdzał, czy jestem ogolony,
potem następował przegląd broni i już o trzeciej rano podawano
kawę, a o piątej szło się luzować kolegów z pierwszej linii, najpierw
zaczynał trębacz, później dobosz, oficerowie biegali, Zdeneczka
kreśliła parasolką esy-floresy po podłodze i przestało padać,
ale dyrektor ciągle przysłaniał sobie dłonią oczy i patrzył, co
my tam wyrabiamy, ale Zdeneczka powiedziała mi, abym przyszedł
wieczorem, że pokaże mi kraciaste pierzyny i nowe płyty
gramofonowe: „Srebrną paproć” i intermezzo charakterystyczne:
„Młyn w Czarnym Lesie”, po czym odeszła drogą z browaru,
a chłopcom ciekła ślina jak bernardynom, gdy patrzyli na ten cud
natury utoczony ze ślicznego ciałka, dyrektor patrzył na nią przez
lornetę, a ja już zarzuciłem sobie na ramię mielcarską łopatę i ruszyłem
zadawać brzeczkę, myśląc przy tym o Smetanie, który był
zwykłym niewolnikiem, a nie żadnym panem, a kiedy w końcu
umarł, to w Jabkenicach w jego nuty pakowano wędliny, oto co
znaczy uprzyjemnić narodowi wolny czas, chciał tego również
Dworzak, czeladnik rzeźniczy, cóż jednak z tego, kiedy naród
tymczasem najchętniej się upija i każe sobie grać Humoreskę, Havliczka
prowadzili żandarmi, jego żona Julianka mało nie dostała
wtedy pomieszania zmysłów, serce pękało jej z bólu, no tak, Havliczek
miał łeb na karku, te jego epigramaty i listy; Bondy, poeta,
przyjechał do mojego bratanka z wózkiem, w którym wiózł tę
swoją parę dzieci, i wypili trzy konwie piwa, a że już zamykano,
przynieśli sobie piwo na noc, pełną miednicę, i nadal prowadzili
akademicką dyskusję, aż w końcu przy tym usnęli, nagle bratanek
budzi się, myśląc, że wodociąg cieknie, ale gdy zapalił światło,
stwierdził, że to biedak Bondy wylewał z siebie te dwie konwie
piwa wprost na dywan, po czym zwalił się i znowu usnął, i dopie
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ro nad ranem przebudziły go te jego dzieci, a kiedy otworzył oczy,
zaczął ni stąd, ni zowąd krzyczeć: już mam! i cieszył się, i skakał
po tym obeszczanym dywanie, ludzie drodzy, krzyczał, idą z nami
nie tylko ci, którzy z nami idą, ale idą z nami nawet ci, którzy są
przeciwko nam, bo nie można wyizolować się z epoki, no i widzi
pani, oto upodobanie poetów w pijaństwie i medytacji, a kiedy staje
się to już bolesne nie do zniesienia, otwierają się niebiosa i myśl
za rączkę wyciąga się na światło dzienne, ja mieszałem sobie łopatą
wzburzony słód, najpierw musiałem go zwydrować Volgemutem;
a Sokrates i Chrystus nie napisali ani jednej linijki i – proszę
zwrócić uwagę – do dziś dnia ich nauka ma zastosowanie praktyczne,
podczas gdy inni im więcej wydają książek, tym mniej są
znani, oto ten wielki paradoks historii; współzawodniczyłem kiedyś
z mydlarzem w skokach na głowę z bilardu i odniosłem tryumf,
oczywiście jednak miałem na głowie potężne sińce i guzy,
później zaś dokonaliśmy „Sławnego wjazdu króla Faruka”, uczestniczyły
w tym wszystkie kurewki z baru, chociaż Olanek się temu
sprzeciwiał, Olanek, ten drań, co handlował starymi meblami i obrazami,
pewnego razu wiózł obraz święty i uszkodził go akurat
w tym miejscu, gdzie Najświętsza Panienka miała oko, wziął więc
oko karpia i włożył je w ten otwór, z drugiej zaś strony podlepił
plastrem i sprzedał obraz Węgrom ze dworu, którzy Najświętszą
Panienkę powiesili koło pieca, a kiedy pewnego razu się modlili,
wybiegli z domu wołając, że Najświętsza Panienka nad nimi płacze,
a to po prostu pękło to przylepione oko karpia; kiedy indziej
ten łotr Olanek przyprowadził do Tunelu osła, dziewczęta mnie
tam rozebrały i włożyły na mnie jakąś halkę, na głowę zaś turban,
a twarz wymalowały farbami olejnymi, i prowadzono tego osła ze
mną na grzbiecie od lokalu do lokalu, wyrzucili nas z tym „Sławnym
wjazdem króla Faruka” akurat z „Grandu”, a potem ten drań
Olanek dał osłu do powąchania szczyptę pieprzu i to bydlę mnie
zrzuciło, ale i tak tryumfowałem; innym razem wybrałem się do
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ogrodu zoologicznego, na sobie miałem piękny garnitur, który
odziedziczyłem po takim jednym, co miał do tego stopnia krzywe
nogi, że musiał sobie spodnie szyć na miarę, ale poza tym pasowało
na mnie jak ulał, i kiedy tak stałem przed klatką z lwem, nagle
się to zwierzę zerwało na równe nogi i chlup! chlusnęło mi niczym
brylantynę na włosy z półtora litra moczu i zdołało nim jeszcze
skropić dwie Słowaczki, przez cały następny tydzień musiałem się
perfumować, taki ci to był zapach, a ślicznotki z „City bar” wąchały
mnie podejrzliwie i ciągle strzygły uszami: czy aby nie chodziłem
do innych dziewczyn? nie było wówczas telewizji, ludzie więc
musieli sobie sami robić nawet radio, a mieszkali też w ogromnym
tłoku: u biedaków na przykład takie łóżko to nie zdążyło nigdy
wystygnąć, często brano sublokatorów na spanie, jeden był portierem
w hotelu i właził do ciepłego łóżka po tym, który pracował
we dnie, pewnego razu poprosili mnie królikarze, abym im zaprezentował
sztukę wokalną, a więc podczas zabawy zaśpiewałem:
„Na brzegu jeziora ten słowiczek kląska”, ale przeszkodził mi w tym
Olanek, skłoniwszy orkiestrę, aby grała coś innego, no i rozpoczęła
się walka: ja chciałem im przerwać tym swoim: „Na brzegu jeziora”,
muzykanci zaś pragnęli mnie zagłuszyć „Radosną młodością”...
a królikarze klęli, po czym zaczęli we mnie rzucać, czym kto miał,
najpierw fantami z loterii, następnie zaś ktoś cisnął kotletem, ale
mimo to ja znów tryumfowałem; siedzę sobie raz u brata i przebieram
ziemniaki, przyjechałem tam na dwa tygodnie i dyrektor powiada:
czemuż to ten nasz mielcarzyk leży odłogiem? i od razu
wręczył mi łopatę, i ja mu zademonstrowałem wysoką klasę piwowarzenia,
tak jak mnie jej nauczyli w beneszowskim browarze
mielcarze Oliverius i Szarlinger, tak że aż dyrektor za głowę się łapał,
a potem do mnie, abym poszedł wyładowywać wagon; umie
pan to? – pyta dyrektor, no to ja skoczyłem, wziąłem łom i buch
nim w dźwignię, i już sypał się węgiel do nóg dyrektora, tak że
stojąc w węglu po kolana, zaczął krzyczeć: człowieku, co pan robi,
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ale ja już robiłem szuflą i w trzy godziny byłem z tą robotą gotowy;
piękna panienka z buchalterii pokiwała główką, mówiąc: no,
no, pokazał pan, co pan umie, a ja na to, że dla mnie to głupstwo,
bo jestem ze szkoły Rzymskiego, siłacza i atlety z Kokor, który
podczas bójki złamał pannie protezę i czterech żandarmów zmarło
przy tej okazji w szpitalu; na tym polega talent: od razu skoczyć
nieprzyjacielowi do gardła i zmiażdżyć mu krtań albo zdzielić
go kluczem między oczy, dyrektor zaproponował mi później, że
w nagrodę pójdziemy sobie zabawić się w pszczelarzy, wziął siatkę
ochronną i rękawice, takie pszczoły, kiedy się roją, niemało
sprawiają kłopotów, bo te pszczoły tworzą takie kule na drzewie
i trzeba je odcinać, na to zaś nie chce się zgodzić ten, do którego te
drzewa należą, w ten sposób powstają sąsiedzkie zwady, dyrektor
mówi: chodźże, luby mielcarzyku, nauczę pana z panem Hańką,
jak się przenosi ule, i tak to wtajemniczaliśmy się w sztukę pszczelarską,
ale pan Hańka potknął się i przewróciliśmy ul, od razu rzuciliśmy
się do ucieczki, ale na nic się to nie zdało, już nas zaczęły
pszczoły żądlić, gdzie popadło, oko nie oko, pan Hanka uklęknął
i błagał pszczoły, zaklinając się, że ma żonę i dzieci, ale te pszczoły
użądliły go nawet w kutasa, tak że mu spuchł jak bania; dopiero na
trzeci dzień mogłem pójść do baru, kiedy mnie tam Bobinka zobaczyła,
puściła mi na gramofonie płytę: „Cmentarzu, cmentarzu...”,
po czym wzięła mnie do siebie na górę, a że myślała, iż jeszcze nie
całkiem dobrze widzę, rozebrała się tam do naga i poszła z dzbankiem
po wodę, mówiąc przy tym, że moglibyśmy już rozpocząć
małżeński trening, tak jak to robił Hardy, nagle jednak rozległ się
na korytarzu krzyk, bo właśnie pewien incydent przytrafił się kowalowi,
któremu – jako że był pijany – wepchnięto zamiast ślicznotki
jakąś starą ohydną szantrapę, ale ten kowal poświecił sobie
latarką i kiedy ją zobaczył, wybiegł w gaciach na korytarz i łamiąc
poręcz jak obarzanki, wrzeszczał: kto mi posłał tę larwę, jest
brzydka niczym malarka z Akademii Sztuk Pięknych! więc i ja za
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cząłem się ubierać, byłem tak samo uczuciowy jak ten kowal;
oczywiście zupełnie inaczej sprawy się miały, kiedy pewnego kamieniarza
wtajemniczano na stole bilardowym w arkana sztuki
miłosnej, był on zresztą trochę stuknięty i słaby na umyśle, bo
dwukrotnie już zamurował się w piecu, tak że musiano go stamtąd
wydostawać kilofem, a piec stawiać od nowa, córki miejskich patrycjuszy
do dziś mi dają róże, dziwiąc się, gdzie to nauczyłem się
tak wytrawnych sztuczek.
 
Olanek za to pięknie się pokazał i z najlepszej strony: składaliśmy
mu życzenia z okazji pięćdziesiątej rocznicy urodzin, a działo się
to na placu – pytamy go: no i jak zdrówko, służy, służy? a Olanek
wyciągnął kutasa, a że był po dziesięciu kuflach piwa, to obeszczał
reklamę Nachodzkich Zakładów Tkackich, dokładnie to drugie
„a”, pod łukiem przechodził pan notariusz i kłaniał się nam uprzejmie;
innym razem urządziliśmy na tarasie zawody: kto dalej doszczy?
Olanek już z góry czuł się zwycięzcą, ale siedział tam taki
dziadziuś jak żebrak z Mariazell i pyta, czy on także może wziąć
udział, no i Olanek się zgodził pod jednym warunkiem, że gra będzie
o butelkę francuskiego koniaku, postawiono więc na stole
dwie butelki i po północy obaj zawodnicy wyszli przed taras, ten
dziadek zaczął pierwszy, rozpiął się i to ci dopiero była klasa! tam
po drugiej stronie ulicy znajduje się domek i ten dziadek szczał łukiem
nad tym domkiem, tak że było słychać, jak po drugiej stronie
ciurka do Łaby... no i Olanek nie miał na co czekać, a ów dziadek
zabrał obie butelki koniaku; Wit, ten, co w marynarce wojennej
grał na bębnie, zwrócił się do skrzypka Nowaka: zagrajmy mu
„Violettę”, i już całe miasto właziło na ławki, a ja dołożyłem potem
jeszcze „Sułtańskie wesele”, Olanek zaś, aby sobie poprawić reputację,
odstawiał żywe obrazy, stał na stole i szczał na gości, pewna
paniusia powiedziała mi potem: dobrze tak panu, po co się pan
z nim przyjaźni, jeszcze pan będzie miał kłopoty z policją i sądami;
w Domu Ludowym śpiewał Jarek Pospiszil i od razu zapytał zebra
 
 
53
 
 


 
nych: kto tu umie śpiewać? więc kobiety podnoszą wrzask, żebym
ja tam szedł i stanął w zawody, sławny tenor pomógł mi wejść na
estradę i powiedział: proszę usiąść, a ja na to, że nie mogę, więc Jarek
przy akompaniamencie wielkiego ożywienia na sali pyta: dlaczego
nie? bo mam bilet na miejsce stojące! no i baby szalały
i wrzeszczały z radości, że zdobyłem przewagę w konwersacji, a tu
fortepian zaczął już grać ten mój kawałek i śpiewałem: „Najsmutniejsze
są chwile pożegnań...”, no i potem był szał, niewiasty
omalże nie zburzyły Domu Ludowego, a o Jarku twierdziły, że
choć wprawdzie rozwiedziony, ale głos to wciąż jeszcze ma niczym
słowik, takich ludzi jak Jarek Pospiszil nie powinni posyłać
na wojnę, aby naród nie poniósł straty, jeśliby tam polegli, a ja
zgadzałem się z tym, bo za Austrii nosiłem kapitanowi Tonserowi
szablę, a nawet miałem szczęście widzieć w samochodzie siedzących
obok siebie von Manteuffla i Herr von Rosenecka, tych dwu
generałów w złotych pikielhaubach, co wyglądały niczym nocniki,
na górze takie szpice jak te wieżyczki u dawnych kredensów,
byłem też przy tym, jak Auffenberg i Dankl dokonali pierwszego
ataku, dwaj marszałkowie w cwikierach, poszczęściło mi się również,
że trzymałem uzdę Konradowi von Hetzendorf, to znaczy
jego kobyle, stary chłop, ale zgrabny jak panienka, jego syn poległ
pod Horodenką w tych bagnach i moczarach, ale trzeba im było
siedzieć spokojnie na dupie, bo co mieli tam do roboty, no nie?
Konrad Hetzendorf należał do rodziny cesarskiej, a że był arcyksięciem,
miał na szyi owieczkę, tylko że cesarz nosił ją głową
w górę, a Konrad Hetzendorf głową w dół, wielokrotnie śniły mi
się małpy, a według sennika Anny Nowak oznacza to poważną
chorobę albo szczęście w miłości, kiedy indziej znów widziałem
nóż wbity w piersi, a to oznacza miłość z wzajemnością; podczas
mszy świętej nasz ksiądz proboszcz tak się oto obraca i pyta: gdzie
jest kościelny? dlaczego do mszy nie służy i zakłóca nabożeństwo,
kiedy powinien już tu być? ale kościelny skoczył sobie do karczmy
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na wódkę zamiast nasypać trzy łyżeczki kadzidła do kadzielnicy,
aby ksiądz proboszcz mógł dokładnie okadzić kościół, a to kadzidło
to żywica aż skądś z Afryki, mirra i aloes, kościelny wrócił
nieco wstawiony miętówką, proboszcz, odprawiając dalej nabożeństwo,
pyta: gdzie pan był? i wyjmuje kielich z tabernakulum,
poszedłem się załatwić – kościelny na to, a proboszcz postawił kielich
i buch go, trzask go, i krzyczy: to pan nie wie, mój kościelny
złociutki, że podczas nabożeństwa jest pan moim adiutantem? woli
pan sobie pójść na miętóweczkę, co? i kopał go, i tłukł po nosie artykułami
wiary, potem zaś ujął znowu kielich i dalej odprawiał
mszę, tak że baby się troszkę dziwiły: cóż to za nowy obrządek,
nowe przepisy liturgiczne? no i widzicie, moje panny, kościelny
po tym incydencie przestał chwalić Kościół i stał się zeń najlepszy
socjaldemokrata, dawniej ludzie okropnie byli nerwowi, kiedy się
komuś w nocy śniło, że sypią się na niego ogórki z misy, oznaczało
to gorące kochanie, albo jeśli się w nocy widziało starą babę, znaczyło
to, że zaślubiny dom twój omijają; mój brat uczył się na piekarza
u Bendy Wałacha, a że nie dosłyszał, spytał: co? i dostał tak
w gębę, że aż zemdlał, a kiedy odzyskał przytomność, Benda mu
oświadczył: u nas mówi się: proszę, ale potem zaczął się staczać
coraz niżej, odziedziczył po matce majątek i tak chlał, że gdzieś
zamarzł, tak, tak, to nieszczęście, jakbyś dziecku do ręki nóż dał,
nasz ksiądz proboszcz miał przykry wypadek: przyłapał pewnego
chłopaka, jak heblował w nocy pewną dziewczynę koło kościoła,
najpierw się przestraszył, że to jego wikary, ale i tak musiał o tym
zameldować, gdzie trzeba, i przybyli do nas misjonarze, bo w województwie
obyczaje podupadły; i przyszło czterech futbolistów,
tak wyglądali ci czterej misjonarze, mieli kaftany przepasane powrozem
i tak zaczęli obyczaje naprawiać, że musieli interweniować
żandarmi, bo socjaldemokraci zadawali podchwytliwe pytania
co do pochodzenia człowieka od małpy, po czym się posprzeczali:
z czego pochodzi kura? no z jajka! a z czego jajko? no z kury! tak
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to krzyczeli na siebie przez dwie godziny wolnomyśliciele i ci misjonarze,
aż wreszcie ostatkiem sił wykrztusili: a skąd się wzięło to
pierwsze jajko? wolnomyśliciele krzyczeli: z natury! misjonarze
zaś, że stworzył je Bóg, zaczęli się więc prać po pyskach i musieli
interweniować żandarmi, bo baby po nich pobiegły, że tam bezbożnicy
obrażają synów bożych, a później baby zaczęły rzucać
w wolnomyślicieli kamieniami i trafiły dwu żandarmów, Bóg bowiem
nie da zamknąć się do szufladki; teraz sobie przypominam:
pług do orania we śnie widzieć, znaczy wesele, a pocierać zapałki
 
– zakochanie, a według dziełka pana Batisty: dwudziestoletnia
ślicznotka, jeśli nie jest perwersyjna czy zepsuta, daje mężczyźnie
uczucie rajskiej rozkoszy, ten prąd elektryczny, elektryczność,
podczas gdy staremu dziadowi taka dziewczyna potrzebna jest jak
umarłemu kadzidło; nasz major siedział na ogierze i dokonywał
przeglądu tej najpiękniejszej armii świata, patrzy, a tu chłop ma
płaszcz cały we krwi, natychmiast wyciągnął go z szeregu i nawymyślał
sierżantowi, że ma zaświnione wojsko, to dziwne, że za
Austrii baronowie mieli w stajniach dla koni lustra, podczas gdy
stangret i dziewki spali na strychach, a najmici mieszkali niekiedy
gorzej niż bydło, ale za to ludzie więcej śpiewali, aby ulżyć sobie
piosenką, podczas kiedy dzisiaj przy pracy już się nawet nie nuci;
Rzymski był moim przyjacielem, ten dawał sobie radę ze wszystkimi,
od razu pół gospody robiło ze strachu w portki, musztrę prowadził
porucznik: Hab-acht! a Rzymski zachwiał się troszkę, przyleciał
porucznik i smagnął go płazem po brzuchu, i oto nadeszła
dla Rzymskiego wielka chwila: łaps za szablę porucznika i złamał
ją na kolanie, a porucznika wyrżnął w mordę i jednym ciosem
zwalił na ziemię, szarże rzuciły się do ucieczki, ale żołnierze mieli
zabawę, książę Lichtenstein miał sto majątków, ale aby nie płacić
podatków i nie wystawiać własnej armii, połączył je w dziewięćdziesiąt
dziewięć, miał jednak z drugiej strony pecha, bo lekarze
obcięli mu kutasa i włożyli na jego miejsce srebrną rurkę, a więc
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widzicie, moje panny, bogacz, ale jeśli idzie o te rzeczy, zupełny
kaleka, dlatego wszystko trzeba – według dziełka pana Batisty –
skrupulatnie przedtem obejrzeć, aby nie kupować kota w worku,
bo potem tylko zmartwienia i zgryzoty, kiedy to zacznie zawodzić,
tak to już jest, że jeden mężczyzna może skoczyć choćby na kobyłę
i nic mu się nie stanie, podczas gdy inny, zachowując nawet największą
ostrożność, złapie brzydką chorobę, albo też jedna skacze
z drabiny, aby poronić, i nic z tego, druga zaś uważa, jak może,
a wystarczy, że mocniej nos wytrze, i już poroniła; takie zaloty to
rzecz niełatwa, szykowna dziewczyna daje ogłoszenie, że poszukuje
szlachetnego charakteru, a ja się na przykład zgłaszam, ale ta
dziewczyna na wszelki wypadek posyła mnie na badania i dyskretnie
wypytuje sąsiadów: czy ten pan nie jest aby kurwiarzem? a ponadto
pisze do biura detektywów „Karolek”, aby zdobyć dokładne
informacje; ojej, pewnego razu na manewrach przytrafiło się
prawdziwe nieszczęście: zamiast roztworu nadmanganianu potasu
pewien cwaniak nalał do flaszeczki denaturatu, a tu jeden żołnierz
wraca od dziwek z burdelu i myśląc, że to nadmanganian potasu,
chciał sobie to i owo umyć i nakapał sobie tego pitralonu, no i wyskoczył,
i biegł przez koszary, rycząc jak cielna krowa, to samo
przytrafiło się naszej babci z lekarstwem, które pan doktor przepisał
jej do użytku wewnętrznego, miało ono brunatną barwę i stało
koło lustra, ale w tym samym czasie naszego doga bolała łapa i dostał
także jakieś brunatne lekarstwo do nacierania, a ponieważ
obie butelki były jednakowe, babcia przez omyłkę nalała sobie
tego płynu dla doga, uśmiechała się uszczęśliwiona, bo to jej lekarstwo
miało smak malin, lecz kiedy już przełknęła, to musieliśmy ją
podnosić i lecieć po doktora, a potem po księdza; pewna ślicznotka
poprosiła mnie dyskretnie, abym zaniósł jej mocz do lekarza, ale
doktor mnie zwymyślał, że z tym to musi ona przyjść sama, kiedyś
ludzie mnie bardzo lubili, tak że mawiali do mnie żartobliwie:
proszę jeszcze nie odchodzić, co pan ma do roboty? albo też zapra
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szali mnie wszędzie na uroczystości: proszę nie zapomnieć
i przyjść koniecznie, abyśmy mieli komu dać po łbie, oczywiście,
mówili to żartem, trzymałem pewną niebrzydką dziewczynę za
rękę i patrzyliśmy razem z mostu na fale i na pochmurne niebo,
i ja opowiadałem jej, że w naszym miasteczku są trzydzieści dwa
lokale, a w dwudziestu ośmiu są dziewczęta, że całe miasto szaleje
na punkcie teatru, że mamy ich aż pięć, najlepsze kawałki grano
jednak w Domu Katolickim, gdzie występowało stowarzyszenie
woźniców „Przemysław”, największe powodzenie miała meksykańska
sztuka El Tigro, główną rolę grał wówczas czeladnik Kopecki,
który jednak przed premierą podźwignął się, nakładając na
wóz zżętą koniczynę, naciągali go na drabinie, a tuż przed premierą
musieli go mocno nadepnąć, to ci dopiero była zabawa, kiedy
później ten czeladnik, wyznając miłość, uklęknął i nie mógł się już
podnieść, ale śpiewał za to El Tigro z ogromnym uczuciem, a przy
tym rozpiął mu się rozporek, no, coś wspaniałego, baby przez cały
tydzień szalały z zachwytu, w Domu Ludowym grali natomiast
blacharze i ślusarze, wybierając najchętniej sztuki z wyższych sfer,
Wachlarz lady Wantoch czy Winter, tego lorda grał pewien malarz
pokojowy, ale temu z kolei, gdy uklęknął, podniosły się do
góry spodnie od fraka, tak że widać było troczki od gaci, a kiedy
kłaniał się, dziękując za oklaski, metalowa kurtyna uderzyła go
kantem, tak że upadł i leżał na scenie, a baby szalały, myśląc, że to
należy do sztuki, kiedy zaś w „Haiku” grano Perły panny Serafiny,
to po przerwie reżyser wyglądał przez otwór w kurtynie, czy ludzie
są już na miejscach, i podniósł rękę, a kurtyniarz, jako że był
karmiony mlekiem wściekłej krowy, podniósł kurtynę razem
z owym reżyserem, który później spadł z tej wysokości do orkiestry,
a ludzie się cieszyli, że sztuka ma taki wspaniały początek,
kiedy indziej znów grano Raduza i Mahulenę, ten kawałek rozpoczyna
się w ciemnościach, a tu kurtyniarz ni stąd, ni zowąd podnosi
kurtynę, Raduz myślał, że kurtyna jest jeszcze na dole, więc
 
58
 
 


 
zapytał: gdzie jesteś, Mahuleno? a Mahulena z gałęzi odpowiedziała:
w dupie! i ludzie ogromnie się ucieszyli, że tym razem będzie
coś pikantnego, coś z życia, ale ten kurtyniarz, widząc, co zrobił,
wziął za sznur, ten jednak mu się urwał i kurtyna spadła, przygniatając
głowę Raduzowi, więc kurtyniarz zapalił światło na sali
i wychyliwszy głowę zza kurtyny krzyczał: sznur mi się urwał, no,
ta Mahulena odniosła ogromny sukces, ale największym powodzeniem
cieszył się Sen nocy letniej, kiedy go wystawiano w Domu
Katolickim; występowali tylko członkowie „Przemysława”, wszyscy
kazali się ogolić, ta, która grała boginkę leśną, dostała ischiasu,
bo grało się w zimie, te boginki leśne, podskakując, liczyły sobie
takt i przyświecały latarkami, ale ten, co grał z tą oślą głową,
wpadł do zapadni i krzyczał: ojojoj, ojojoj! a ludzie klaskali przy
podniesionej kurtynie; pewien chorąży, chłop jak Bauer, ten, co
potrafił podnieść krowę i pokonał Fryszteńskiego, ten chorąży
mówi do mnie na musztrze, abym postępował z nim jak z nieprzyjacielem,
ćwiczyliśmy wówczas parade rechts i parade links, pojedynek
na bagnety z nieprzyjacielem, no i kiedy stanęliśmy, ja nagle
ni stąd, ni zowąd tup go, i bagnetem, na którego końcu znajdowała
się kulka, tym bagnetem pchnąłem chorążego pod brodę, wywrócił
koziołka i już go Bośniacy cucili, a na mnie porucznicy
krzyczeli: byłbyś go zabił! a ja na to: sam mi przecież powiedział,
że mam się z nim obchodzić jak z nieprzyjacielem, ale tamci, że
najpierw powinienem był zrobić parade rechts, parade links, a dopiero
potem einfacher sztos, a ja im na to: też coś, z nieprzyjacielem
mam się bawić w parade rechts i parade links, ja tam wolę od
razu einfacher sztos, no i ja byłem znów górą, tryumfator i zwycięzca;
była tam u nas taka jedna, nazywała się Kasia Rzepówna,
baba przy kości i wspaniała tancerka, a także wielka amatorka
piwa, podczas zabawy każdemu wyżłopała piwo, pewien cwaniak
nalał jej do kufla rtęci, a kiedy to wypiła, porwał ją do tańca, no,
najedliśmy się strachu, a jej córka to miała dziwne upodobania, ro
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biła te rzeczy ze swoim mężem na podłodze, i to na oczach dzieci,
które przyglądały się temu nie bez zainteresowania, ja także kiedyś
na to patrzyłem, bo mnie architekt do nich posłał, patrzyłem
więc na to przez okno, ale najbardziej podobało mi się niebo mahometan,
na każdym piętrze inna ślicznotka, ma się więc mahometanin
czym radować, podczas gdy katolik może po prostu oszaleć,
bo kiedy się do tego swojego nieba już dostanie, będzie musiał
jakby nieustannie patrzeć w słońce, Jezus Maria, powiedział poeta
Bondy, kiedy mu jedno dziecko wypadło z wózka, skoro tylko wyszliśmy
z gospody, Jezu Chryste, jak się to dzieje, że ktoś kupuje
sobie kilogram wieprzowiny za pięćdziesiąt halerzy, podczas gdy
ja za kromeczkę chleba płacę pięć stówek? wyjeżdżałem ze Steinbrucku,
pociąg osobowy nie szedł, więc zawiadowca wepchnął
mnie do pospiesznego i zaraz się mną zajęła konduktorka, ślicznotka
jak panna Sikorzanka, i od razu posadziła mnie w pierwszej klasie,
innego by wypędziła i jeszcze dała szczypcami po nosie,
a mnie poczęstowała egipskim, a tu się napatoczyło jakieś drabisko,
obrośnięty jak blaszany garnek, i do tego z fajką w zębach,
więc konduktorka do niego surowo: proszę się stąd wynosić, przecież
ty, chłopie, masz trzecią klasę! i wypędziła go, ale ja mam także
trzecią klasę – mówię, ale ona mnie trąca kolanem i szepce mi
do ucha: jak przyjedziemy do Wiednia, to pójdziemy się razem zabawić,
wiadoma rzecz, kobiety są natrętne, mistrzyniami pod tym
względem bywały Polki, w lazarecie usiadła mi jedna na łóżku
i oberarzt krzyczał na nią: świnia! bezwstydnica! na imię miała Jadwiga,
chłopów lubiła bardziej niż żarcie, żandarmi, kiedy bawiłem
opowieścią całą gospodę, odkładali karabiny i pasy i mówili
mi: masz pan czar jak matrymonialny oszust, a ja nic, tylko wyciągałem
bagnet i ostrzyłem nim kelnerce ołówek, tak jak to robił
Chaplin, a kiedy obszedłem już wszystkie gospody, wracałem, ale
nikt w browarze nie odważył mi się nic powiedzieć, przeskakiwałem
więc mur jak sokół i szedłem z powrotem, pewnego razu
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przyszli handlarze i zamówili wino i likiery, a jeden żołnierz wlazł
na bilard i odstawiał żywe obrazy: powiesił sobie na kutasie wiaderko
z wodą, no, wirtuoz, można powiedzieć, baby do dzisiaj się
 
o to spierają, jeden z nich poczęstował mnie cygarem Wirginia, po
którym poczułem się kiepsko i zwaliłem pod stół, żandarmi odwieźli
mnie do browaru niczym linoleum na wózku, Konopek, ten
maszynista, który grał na helikonie, to taki instrument, co ma ustnik
jak nocnik i pluje się do niego, a więc ten Konopek mawiał, że
poważna muzyka jest męcząca, że ma od tego helikonu gardło niczym
byk i że jego dziadek, kiedy jechał z odpustu, gdzie grał na
helikonie, jak tylko wyjechał z lasu, to wiatr obrócił mu ten helikon
na rzemieniu i dziadek się udusił, ze złotnikiem Dębowskim
inna była historia, chciał wiedzieć, co jego córka robi ze swoim
narzeczonym, kiedy jego – ojca – nie ma w domu, udał więc, że
idzie do kina, a wlazł po prostu pod kanapę; po chwili usłyszał, jak
jego córka wróciła z chłopem, zobaczył jego buty z cholewami,
potem oboje usiedli sobie na kanapie, która ugięła się, i sprężyny
oparły się na brzuchu złotnika Dębowskiego, następnie widział,
jak na podłogę padają części garderoby i spodniej bielizny, jak potem
nogi wysuwają się z butów z cholewami, ale dalej już złotnik
nic nie widział, bo sprężyna z kanapy wbiła mu się w szyję, krzyczał,
ale nie było go słychać, bo jego córka i jej narzeczony krzyczeli
także, usłyszeli go dopiero potem, odwalili kanapę i wyciągnęli
sprężynę z szyi złotnika Dębowskiego, który chciał uchylić
zasłony europejskiego renesansu; poeta Bondy, kiedy znów zjawił
się z wózkiem, w którym leżało dwoje jego dzieci, zwierzył mi się,
że teraz pisze wiersze tylko w ustępie: siedzi, na kolanach ma stolnicę
do robienia ciasta, na niej zaś notesik, ale nawet tam dzieci
przychodzą i łomocą do drzwi, tak że i Goethe by tego nie wytrzymał,
a on do niejednego był przyzwyczajony, a więc, panienko,
siedziałem na gaśnicy marki „Minimax”, sześć dziewczyn opalało
się i słuchało tego, co im opowiadałem, ksiądz dziekan stał na kon61
 
 


 
wi z rękoma przerzuconymi przez płot i patrzył na mnie jak na
zjawę, a ja byłem po prostu oczytany w „Światowidzie” i w Havliczku,
a także nieobce mi było dziełko pana Batisty o higienie
płciowej...
 
Słońce zachodziło, a panna Kamila stała na drabinie, jadła czereśnie
i uśmiechała się do stojącego w dole starca, który jej codziennie
przynosi róże zerwane w cudzych ogrodach, który jej obiecuje,
że polecą razem samolotem do Wiednia i Budapesztu i on jej pokaże
wszystkie te miejsca, gdzie bywał za Austrii, że pojadą razem
pociągiem pospiesznym do Prościejowa, aby popatrzeć na ten
ogromny czarny grobowiec dworskiego dostawcy Weinlicha,
u którego pracował, że pojadą samochodem do Kokon, gdzie pokaże
jej domek rodzinny słynnego zapaśnika Rzymskiego, który nie
bał się niczego na świecie i dzięki temu wtargnął do królestwa bożego,
patrzyła i uśmiechała się do starca, z którym jego rodzina ma
same zmartwienia, bo się nie myje, tak że aby się choć trochę
opłukał, natychmiast, skoro tylko zaczyna padać deszcz, dają mu
bańkę i posyłają na drugi koniec miasta po mleko, który już nie
orientuje się w czasie, chodzi spać w ubraniu, który i teraz, w tym
upale, nosi trzy pary spodni, a pod spodem jeszcze dres, całkiem
u dołu wystrzępiony, tak że wygląda jak te gruchające gołębie
 
o gęsto opierzonych łapkach, który nosi zabłocone trzewiki na tak
zręcznie włożonych jedna na drugą skarpetkach, że nie widać
dziur, o którym jego rodzina mówi, że był strasznie nieśmiały,
a nawet płochy, przez jakiś czas cały we wrzodach, z którego kobiety
sobie drwiły, ale który tak pełen jest dla nich szlachetnych
uczuć i taki z niego miły współtowarzysz, że tak jak stała na drabinie
w zachodzącym słońcu, a za nią lśniła rzeka, gdzie kobieta
w czerwonej chustce wiozła na łodzi stóg siana, że panna nagle
przytaknęła owej dobrej myśli, która ją ni stąd, ni zowąd zaskoczyła,
i schodziła w dół, jedną nogę stawiała na szczeblu po drugiej,
aż w szortach stanęła koło sześciu koszy czereśni, jakie zdąży62
 
 


 
li w ciągu popołudnia narwać, podeszła do budy, wzięła wiaderko,
odsunęła pokrywę studni i na haku wyciągnęła pełne wiaderko
świeżej wody, potem podniosła ręce, wyciągnęła bluzeczkę pobrudzoną
sokiem czereśni, rozpięła guzik szortów i bluzeczka poszła
w górę, a spodnie w dół, poruszyła się i wyszła z tych szmatek
i tak, naga, ruszyła przed siebie i na polance, otoczona sadem, zaczęła
się cała myć, a starzec, który przez długie popołudnie snuł
swoją opowieść, siedział teraz, trafiony celnie, zgięte kolano ściskał
w złożonych dłoniach i patrzył obok niej, odrętwiały, bystry
i taktowny, podczas gdy ona obdarowywała go tak, jak tylko kobieta
mogła go obdarować: myła się o zmierzchu dla jego zachwyconych
oczu...
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